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Miss Mercedes] 
ńedmiu nieuda-
^lanche w ciągu 

NOWA. 
ernika, odbędzie sit 
lisłrzowskl, na kto* 
ak rosyjski Dmttry/ 
•w koncercie wef-

:h Lidja Smlrnowa-
Jobrze znany łódź-

lały, czar jego — 
si« tysiącem pni-
głosu. Olbrzyihlfl 

nemu wyszkoleniu 
, zna ko miła tcchnl-

pozwalająca t r a l 
nv natężenia głostj 
i Smlrnowa w rże>] 
raków współcześni 

itpllwle prawdziwą! 
lamie zasiądzie dyĘ | 

Niemiecki Bank Rzeszy weźmie udział 

mii 

P i e r w s z a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Londyn 43,31 
Nowy-Jork 8,88 
Paryż 34,93 
Szwajcarja 171,51 

D r u g a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,96 

P i e r w s z a p r z e d g . g d a ń s k a . 
Warszawa 57,75 
Złoty 57,80 
Dolar 5,14 
Przekaz na Warszawę 8,91 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

klinowały około godziny 12-eJ efekty D O 
kursie — 8.88 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,90 
W płaceniu 8,88 
Tendencja spokojna Podaż dostateczna. 

Aresztowania w stolicy. 
m m m 

W dniu dzisiejszym przedstawiciele Monet i Fisher 
opuszczają Warszawą. 

(Od własnego korespondenta). 
Berlin, 14. 10. „Frankfurter Ztg." do

nosi, że w pożyczce dla Polski udział 
weźmie również 

Niemiecki Bank Rzeszy, 
należący do grupy banków emisyjnych, 
które zobowiązały się do uczestnictwa 

w wielkiej pożyczce amerykańskiej 
dla Polski. 

Warszawa, 14: 10. Przedstawiciele kon 
sorcjum banków amerykańskich Monet i 
Fisher 
opuszczają w dniu dzisiejszym Warszawę. 
Wczoraj wieczorem złożyli oni pożegnal
ną wizytę wicepremierowi Bartlowi. 

Zamiast radzić, pojedynkują się... 
Ostra kłótnia na posiedzeniu rady m. Warszawy. 

Z Warszawy donoszą: 
Władze bezpieczeństwa publicznego w 

Warszawie wpadły przed kilku dniami na 
trop 

antypaństwowej organizacji, 
która głównie ześrodkowała swoją dzia
łalność wśród młodzieży. Pierwszym kro 
kiem było przychwycenie nakładu wy
dawnictwa zatytułowanego: „Glos ucz
nia", drukowanego w drukarni „Poldruk". 

Aresztowano tam głównego organiza
tora wydawnictwa 

Uschera Wulfa Landaua, 

zamieszkałego w Warszawie przy ul. Dło 
gtej. 

Dochodzenia władz stwierdziły, iż 
„Głos ucznia" był organem organizacji 
szerzącej hasła komunistyczne 

wśród młodzieży szkolnej. 
Po ustaleniu tego wszystkiego władze za* 
Tządziły w nocy cały szereg rewizyj i 
aresztowań. Stwierdzono, że działalność 
organizacji nie ogranicza się jedynie do 
terytorjum Warszawy, lecz wybiega i na 
prowincję m. in. do Łodzi. Szczegóły re
wizji są narazie ze względu na toczące 
się śledztwo trzymane w tajemnicy. 
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lwazam za niewaz-
ta. 1136 

'tcnografji biuro-
i wej, parlaman-
arnej (lektura) wyu 
za listownie, szyb
ie najdoskonalsi: 
nstytut St.nogra-
iozny— Warszawa, 
[rncza 26 Żądaj-
ic prospektów. 

[rawcowa posza-
I k u j . szycia po 
omach prywatnych 
I. Krakusa 6, m. 8 
elenn Zającówna. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 14. 10. Na wczorajszem po

siedzeniu rady m. Warszawry doszło do 
gwałtownego zatargu 

między przedstawicielami grupy sana
cyjnej z jednej — zaś PPS i Ch. D. z 
drugiej strony. Gdy rozpatrywano spra
wę przyznania 
subsydium po 20 tysięcy złotych na bu

dowę dwóch domów ludowych 
lednego pod patronatem PPS, a drugiego 
— Ch. D. przedstawiciel 25-tki radny 
Mańkowski, jednocześnie prezes związku 

właścicieli kin warszawskich, zarzucił 
radnym PPS i Ch. D. 

szafowanie groszem publicznym 
na cele partyjne. Wówczas radny Dow-
narowicz wytknął mu 

nieprzyzwoite metody 
stosowane przez niego w okresie akcji 
przedwyborczej. W rezultacie powstała 
wrzawa zakończona wyzwaniem 

na pojedynek 
radnego Downarowicza przez Mańkow
skiego. 

Włamanie do Banku Ludowego 
w Oświęcimiu. 

Dwie rozprute kasy. 
Z Oświęcima donoszą: 
Do największej spółdzielni powiato-

wej „Piast" w Oświęcimiu dokonano 
wczoraj w nocy zuchwałego włamania. 
Kasiarze dostali się przez strych, a ponie
waż w gmachu „Piasta" mieszczą się tyl
ko sklepy i biura, więc po północy kasia
rze mogli grasować 

przy świetle ślepej latarki 
zupełnie bezkarnie. 

W tym samym gmachu mieści się rów 

<n:eź Bank Ludowy. Kasiarze 
rozpruli Jedną z kas żelaznych, 

w której by ły przechowywane tylko do* 
kumenty i weksle. Na rozprucie drugiej 
kasy, .gdzie znajdowały się pieniądze, nie 
mieli już czasu. Szkody po za Tozpruta ka 
są są nieznaczne. Gmach spółdzielni .Pia
sta" został zamknięty, ponieważ władze 
policyjne oczekują na przybycie psa poli
cyjnego z Krakowa. 

Aresztowanie w gmachu Prezydjum Rady Ministrów. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 14. 10. — W gmachu Pre
m i u m Rady Ministrów aresztowany zo
stał wczoraj 
były radca prawny Banku Gospodarstwa 

Krajowego adwokat Karol Mażewski. 
Oskarżony on iest przez komisję nadizwy 

czajmą do walki z nadużyciami na szkodę 
państwa 

o wymuszanie łapówek od klientów 
Banku Gospodarstwa Krajowego. Adwo
kat Mażewski już przed dwoma miesiąca
mi usunięty został ze stanowiska radcy 
prawnego tegoż banku. 

Dwustu mężczyzn chwyciło za noże 
Krwawa bójka pracowników masarskich. 

3 o s o b y c i ę ż k o , 1 5 — l ż e j r a n n y c h . 

lałby posiadają-
idsitl o *>0 oroc 

)Ze|. 

jnikató* 

honor 

rzucony •<• 

>owiada. 
UUtówakł 

>fiat 

(Od własnego korespondenta). 

. Warszawa. 14. 10. W siedzibie pracow 
n;lKÓw masarskich na Nalewkach podczas 
walnego zebrania wynikł ostry zatarg. O-
* * C ł l i na zebraniu dwaj członkowie zwfąz 
K U spożywców usiłowali posiedzenie zer
kać. Jeden z" nich. nieiaki Jan Szmidt przy 
n > 6 $ ł z sobą 

dwa granaty ręcznie. 
Które zamierzał w raziie potrzeby zużytko 
W a ć - Atmosfera stawała sie coraz goręt-
S 2 a - Z ust niektórych członków 

padały groźne okrzyki 
adresem zarządu., który za wszelką 

^ " e usiłował burzę zażegnać. Podczas 
'̂ a-miętrueS dyskusji wynikła nagle bójka, 
W której wzięli udział wszyscy dbecn1 w 

liczbie dwustu osób. 
j , Ktoś przekręcił kontakt i lokal pogrą-
*vł s!ę \\. .„cniinościach. To podnieciiło je-
»«C|e bardzie i awanturujących sóę. 

Dwustu meżrzyzn wydobyło noże, 
Które zaczęły ociekać krwią. Gdy wkro-
r#*a policja i zapaliła światło na sal' zbro 

czonej krwią ludzką wiło s'e trzech uczest 
ników bójkL 

Zawezwano pogotowie ratunkowe, któ 
re rannych przewiozło do szpitala. 

Wśród nkrh znajduje sie również 
Szm*dt. 

Podczas śledztwa stwierdzono, że 
15 osób rannych zdołało uciec do domu. 

Policja aresztowała kilku główniejGzych 
inicjatorów tej krwawiej awantury. 

Paleta arfysfy a talii mnisi. 
C e n i o n y m a l a r z w s t ą p i ł d o 

k l a s z t o r u . 
(Własny telegr.) 

Paryż, 14. 10. — Ceniony malarz polski, 
znakomity portrecista Aleksander Rze

wuski 
wstąpił do zakonu O. O. Dominikrnów. 
W jednym z klasztorów połodłtfowej Frań 
cjj Rzewuski 

rozpoczął nowicjat. 

ne m i n ooi 
oto rezultaty pożyczki w 

Warszawski finansista, p. Michał Sze-
reszewski w następujący sposób ocenia 
znaczenie pożyczki stabilizacyjnej: 

Obecny zapas złota i walut w Banku 
Polskim, wynoszący 400 milj. złotych w 
zlocie, zostaje według nowej ustawy sta
bilizacyjnej 

przeszacowany 
i czyni sumę 688.000.000 zł. 

Wpływy z pożyczki w walucie zagra
nicznej wynoszą 542 milj., czyli ogółem 
wynosić będą 

1.230 milj. zł. 
Z tego zapasu walut naelży potrącać 90 
ntf.lj. zł. na ewentualny zakup srebra, ce
lem wycofania biletów zdawkowych i za
pas walut wynosić będzie netto 1.140 milj. 
Obecny obieg banknotów Banku Polskie
go wynosi 830 milj. zł. Dalsza emisja na 
wycofanie biletów zdawkowych wynie
sie 140 milj. i 135 milj. na cele rozwoju eko 
nomicznego, czyli ogólna suma bankno
tów emitowanych przez Bank Polski 

wyniesie 1.05 milj. 
Wówczas zabezpieczenie banknotów 

Wrażenie pożyczki 
w Paryżu. 

Paryż, 14. 10. O pomyślnem załatwie
niu pożyczki polskiej w Ameryce rozesła
ła ambasada polska w Paryżu 

wyczerpujący komunikat 
0 przebiegu pertraktacyj i definitywnej 
umowie. Komunikat ten rozesłany przez 
wydział prasowy naszej ambasady do 
wszystkich 

redakcyj paryskich, 
wywołał wszędzie jak najlepsze wrażenie 
1 życzliwe komentarze wszystkich bez 
wyjątku dzienników* 

i obniżenie stopy procentowej -
cyjrach znanego bankowca. 

przez złote i dewizy wynosić będzie 103 
proc. i Bank Polski emisję tę może pod
wyższyć bez narażenia waluty conaj-
mniej o 300 miljonów złotych 
w formie kredytów krótkoterminowych 
na cele produkcyjne, co wywoła zniżkę 
stopy procentowej i da możność intensyw 
niejszego rozwoju życia gospodarcze
go. 

AUTOPORTRET 
VLASTIMILA HOFMANA, 

który oibchodz' srebrne gody ze Sztuką. 
Dla uczczenia 25-ktniej działalności ar 

tystycztnej mistrza zostanie w dniu dzfsiej 
szym otwarta w Miejskiej Galerii Sztuki 
wystawa zbiorowa iego dz^et-
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Uzupełnienie szczegółów 

Szczegó ły p lanu stabi l izacyjnego r ządu po l 
sk iego będącego integralną częścią u m o w y poży
czkowe j , zamieści l iśmy w dtidu w c z o r a j s z y m . 

Dzis ia j doda jemy jeszcze k i l ka uzupełn ień, za 
war t ych w aneksie do u m o w y p o ż y c z k o w e j : 

F I S K A L N I A G E N C I A D O C H O D Y C E L N E . 

Na zabezpieczenie sp ła ty pożyczk i przezna
czone są 

dochody celne, 
za równo p r z y w o z o w e , jak w y w o z o w e i w p ł y w y 
uboczne z ceł . 

Będą one wp łacane do Banku Polsk iego na ra 
chunek specjalny f i ska lnym agentom. 

F iska ln i agenci d la pożyczk i będą powo łan i na 
podstawie ogólnego zobowiązania albo u m o w y 
p o ż y c z k o w e j , b l iższych jednak taforrnacy) o ich 
charakterze i zakresie działa lności dotychczas nie 
pos iadamy. Plan s tab i l izacy jny jedynie głosi, iż 
będą mie l i swego „p rzeds taw ic ie la " , k t ó r y m w 
P ie rwszym okresie będzie doradca. Po ustąpieniu 
V>radcy nastąpi w y b ó r 

specjalnego „przedstawiciela". 

7 M I A N Y W S T A T U C I E B A N K U P O L S K I E G O . 

Specjalny dzia ł uk ładu stabi l izacyjnego oraz 
aneks do tyczy Banku Polsk iego, niezależnie od 
orzep isów o doradcy . J I 

Wymaga lne przez statut 

pokrycia złotego 
powiększone będzie d o 40 proc. i będzie się sto
sować za równo do b i le tów, jak t d e p o z y t ó w 
T r z y czwar te tego mlnlmaJnego pok ryc ia będzie 
stale u t r z y m y w a n e 

w monetach lub sztabach złota, 
f i r zyczem d w i e t rzecie t ych monet lub sztab mu
si b y ć p rzechowywane w skarbcu Banku , reszta 
może być lokowana zagranicą. 

Zabezpieczania wa lu tam i ohccmi udzie lanych 
pożyczek będzie zaniechane. 

Nadto nastąpi 
zmiana statutu Banku Polskiego 

w k ie runku umoż l iw ien ia sprzedaży 1 zastawu w e 
ks i i , w y r a ż o n y c h w waluc ie z ło towe j . 

N O W E A K C J E B A N K U P O L S K I E G O . 

Wreszc ie obecny kap i ta ł z a k ł a d o w y Banku , 
wynoszący 100 mi l j . z l . , będzie powiększony o 50 
mi l j . z ł . Akcje w t y m celu wypuszczone, nabyte 
będą początkowo przez skarb po cenie, jaka bę
dzie uzgodniona m iędzy Bank iem a rządem. Po
nieważ na ten cel przewidu je się przypuszczaln ie 
75 mi l jonów, cena n o w y c h akcy j wynos ić będzie 
prawdopodobn ie 

ISO zł . za 1 akcję. 
Akc je n o w e j emisj i , sprzedane r ządow i , będą 

zdeponowane u doradcy na rachunek rządu i bę
dą sprzedawane publ iczności . 

Akcje zdeponowane u do radcy względnie u p re 
zesa Banku po ustąpieniu do radcy , dopók i będą 
w posiadaniu r ządu , 

nie będa k o r z y s t a ł y z p r a w a głosu 
i d y w i d e n d y , k tó ra prze lewana będzie na d y w i 
dendę dla p r y w a t n y c h akc jonar juszów. D y w l * 
denda dla rządu może być przyznana, o ile d y 
widenda dla p r y w a t n y c h , akc jonar juszów prze
w y ż s z y 8 proc. 

P O Ż Y C Z K I S K A R B O W E . K O M U N A L N E 
I P R Y W A T N E . 

Pożyczk i skarbowe babkom p a ń s t w o w y m , sa
morządom i p rzeds ięb io rs iwom pub l icznym 

nie będa udzielane w r o k u 1927-28, 
a w przysz łośc i nie będą pre l im inowane. Jedynie 
w toku ustalania systemu funduszów samorządo
w y c h skarb może udzielać 

dla samorządów 
k r ó t k o t e r m i n o w y c h pożyczek najdłużej uą 12 mic 
sięcy do wysokośc i 20 proc . rocznego w p ł y w u 
poda tków komuna lnych . 

P r y w a t n e d ługo te rminowe pożyczk i zagrani 
czne będą m o g ł y być zaciągane jedynie, gdy rząd 
w r a z z Bank iem nie uzna, że pożyczk i te są nad
mierne I mogą zagrażać stabi l izacj i w a l u t y w 
przysz łośc i . 

Tragiczna śmierć dzielnej żony gajowego. 
Powrót z miasta. 

% Tomaszowa donoszą; 
W dniu wczorajszym na szosie w po

bliżu Tomaszowa wydarzy! się tragiczny 
wypadek. Wieczorem powracała z targu 

»ky Tomaszowie Franciszka Kopczyńska,-
żona gajowego 

flasów państwowych, zamieszkała we wsi 
^jUlenów. Kopczyńska jechała wozem za
przężonym w dzielnego konia. W pewnej 
fchwili z przeciwnej strony zabłysły re
flektory samochodu. Oślepiające światło 
przestraszyło konia. Dzielna kobieta nie 

straciła przytomności, zeskoczywszy 2 
wozu pochwyciła konia za wędzidło. Od
wagę swą jednak gajowa 

przepłaciła życiem. 
Koń bowiem pokopał ją tak silnie, że nie
szczęśliwa kobieta przewieziona do szpi
tala amarła. 

Osiierociła ona 5-cioro drobnych dzie
ci, z których najmłodsze liczyło zaledwie 
kilka miesięcy. Tragiczna śmierć dzielnej 
żony gajowego wywarła w okolicach To
maszowa przygnębiające wrażenie. 

Wledeił, 14. 10. — Nadesz ły wiadomości z Bu 
tareszttu, że najmłodsza córka k r ó l o w e j Mar j i 
rumuńsk ie j , ks. Iieana opuściła potajemnie Buka
reszt, w towarzystwie of icera m a r y n a r k i , p rzy
bocznego adjutanta zmar łego k ró la . Istnieją po
dejrzenia, że księżniczka zamyśla 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Wszystkie formalności, dotyczące zawar
cia pożyczki zagranicznej, zostały wczoraj osta
tecznie załatwione. 

O godz. 5 po pol. Marszałek Piłsudski przyjął 

Ks. Ileana rumuńska 
u c i e k ł a z o f i c e r e m m a r y n a r k i . 

wzlać ślub z t y m of icerem. 
Min is ter d w o r u k ró lewsk iego oświadczy ł dziś 

dz iennikarzom, Iż prasie nie wolno donosić o po
dróżach, względnie miejscu poby tu cz łonków r o 
dz iny k ró lewsk ie j . 

Do akt Nr. '27 r 

OGŁOSZENIE 
Komornik pr iy 

Sąd i ie Okręgowym 
w Łodzi L e o n a r d 
K a b o r o w a f c i , za-
raie»ka!y w Łodi l , 
p r i y ul. Gtówncf, 
pod Nr. 17, na za
sadzie art 1030 U l t . 
Po*t, Cyw. ogłasza, 
t e 20 października 
1927 roku od godzi
ny 10 ej rano w Ło
dzi — przy nlicy 
Rokicinsklej Nr. 43 
odbędzie się sprze
daż przez licytację 
ruchomości, należą
cych do firmy .Za 
kład Przemysłowy 
Fortuna" Sp. z ogr. 
odp. składających 
zię z maszyn młyń
skich ocenionych na 
aumi 1.100 zł. 
Łódz.d 26/1X 1927 r. 
Komom''-

Ł . N 

Do akt. Nr 1366 27r. 

Komornik przy Są
dzie Okręgowym w 
Łodzi S T . D U L K O W 
SKI. zam. w Łodzi, 
przy ul. Gdańaklei 
Kr. 6. na zasadzie 
art, 1010 Ust. Post, 
Cyw. ogłasza, i* w 
dn. 22 października 
1917 r.od g. 10 rano 
w Łodzi, przy ni. 
Aleja 1 Maja Nr. 12 
odbędzie się sprze
daż przez licytację 
ruchomości, należą
cych do M e n d l a 
Z e 1 c e r a, składa
jących się z maszy
ny do wyrobu poń
czoch ocenionych 
na sumę 550 zł. 
łódź , dn. l 'X -JT r. 

1 lorjiik 
'7SKI-

w Be lwederze w icepremie ra Ba r t l a 1 o d b y ł z n im 
dłuższą konferencję. 

Następnie w obecności p. w icepremiera p. M a r 
szatek p rzy ją ł pp. Fishera i Moneta, z k t ó r y m i 
rozmaw ia ł przeszło godzinę, poczem podpisał roz 
porządzenie Prezydenta Rzeczypospol i te j o planie 
s tab i l i zacy jnym i zaełągnięciu pożyczk i zagranicz
nej oraz o stabi l izacj i z ło tego. 

Oko ło godz. 6.30 w . p. w icepremier Ba r te l 
udał się na Zamek, gdzie p. P rezyden t Rzeczypo
spol i te j z ł oży ł podpisy pod w y ż e j wymien ionemi 
dekre tami . 

O godz. 8 w ieczorem rozporządzenia p. P r e 
zydenta o planie s tab i l i zacy jnym 1 zaciągnięciu 
pożyczk i zagranicznej oraz o stabi l izacj i z łotego 
ukaza ły się w „Dz ienn iku Us taw Rzeczypospol i 
te j P o l s k i e j " Nr . 88. 

W ko łach po l i t y cznych zwraca ją uwagę na za
sługi posła amerykańsk iego w W a r s z a w i e p. Ste t -
sona p r z y dojściu do sku tku pożyczk i zagran icz 
nej dla Po lsk i . 

P r z y podpisaniu u m o w y pożyczkowe j t o w a 
r z y s z y l i radcowie p r a w n i George C. Sharp i ad 
w o k a t A d a m Nagórsk i , k t ó r z y opracowa l i ca łą 
skompl ikowaną i wymaga jącą ogromnej p racy 
stronę p rawną t ranzakc j i pożyczkowe j . 

(—) D y r e k c j a Ł . K. E. zawiadamia, że prace 
nad ułożeniem n o w y c h l in i j t r a m w a j o w y c h dobie
gają już końca . P o połączeniu l in j i na u l icy P rze 
jazd i 6 Sierpnia z u l . P i o t r kowską uruchomienie 
w a g o n ó w na o b y d w ó c h l in iach t r a m w a j o w y c h na
stąpi w końcu przysz łego tygodn ia . 

Wczorajsze uchwały Rady Banku Polskiego M 
n A J Przeciw zmianie statutu. 

Z W a r s z a w y donoszą: 
N a wczorajszem posiedzeniu rady Banku Pol

skiego poza wysłuchaniem i rozważan iem spra
wozdania dyrekcji oraz sprawozdań trzech kom i -
sy j rady, odczytano protokóły komisji rew izy jne j 
banku, poczem postanowiono: utworzyć zastęp
stwo banku w Chodzieży, Gostyninie, Grodz isku 
Wielkopolskim, Kępnie, Krzemieńcu, Lub l ińcu I 
Siemię , uzupełnić sktad komitetów dyskontowych 
W Warszawie, Tomaszowie i Katowicach, 

obn iżyć od dnia 15 b. n i . stopę p rocen tową 
od zastawów, zabezpieczonych papierami z 9 i 
pół do 9 proc, znieść prowizję, pobieraną do tych 
czas od rachunków otwartego k r e d y t u , zabezpie

czonych papierami, natomiast ustal ić minima1 

l iczbę dni p rzy obl iczaniu odsetek na 6 dni . 
kresie zaś od 24 każdego miesiąca włącznie 
clni, stosunek udzie lanych zal iczek p rzy zas ta ł 
papierów pańs twowych podnieść z 

78 na 80 proc. war tośc i g ie łdowe j . 
Ponadto uchwalono zwo łać nadzwycza jne "i 

ne zebranie akcjonar juszów Banku na dzień 8-1 
względnie 9- ty l istopada roku bież. Zebraniu t e ł 
będzie p rzeds tawiony wniosek zmiany s t a w 
Banku w związku z p r zy j ę t ym przez rząd p i a n i 
stabilizacyjnym. Sp raw podwyższenia k a p i t a ł d j 
cyjnego ;:ie dysku towano . 

:o : — 

Nowe triumfy umysłu ludzkiego. 
Samoloty i łodzie podwodne kierowane falami 
elektrycznemi za pośrednictwem radfo-stacji. 

S e n s a c y j n e d o ś w i a d c z e n i a w e F r a n c j i i A m e r y c e . 
, Przed k i l ku dniami p rzeprowadzono w P a r y ż u 

n iezwyk le Interesującą i poważne znaczenie nau
kowe mającą próbę. 

Chcdz l lo mianowic ie o s tw ierdzen ie , czy Jest 
moż l lwem k ie rowan ie łodzią podwodną — ener
gia e lek t ryczną bez pośrednictwa d ru tu . 

Zbudowano w t y m celu małą łódź podwodną. 
P r zanurzeniu sic todai maszyny s łucha ły rozka
zów przesy łanych przez stację, 

umieszczona na wieży Elllla. 
Doświadczenie udało się znakomicie. Łódź w y 

potniała bez zarzutu wszys tk ie polecenia, o t r z y 
mywane od niewidocznego komendanta. 

Druga próba dokonana na o t w a r t e m morzu u -
wieńczona bv ła już nieco mnie jszym powodze
niem. 

hódź podwodna mogła być s terowaną t y l k o 
w pewnem niezbyt w ie l k iem promieniu oddalenia 
od stacj i nadawcze j . 

Doświadczenia te tak n iezwyk łe uzupełnia po 
wtarzane w Ameryce eksperymenty k ie rowan ia 
promieniami e lek t rycznemi samolo tów. 

Rekord powodzenia osiągnięto pod t y m wzglę 
dem w San Francisko, gdzie udało się s terować 
s ł m o l o t e m na przestrzeni 400 kim. 
Co w ięce j nawet lądowanie odbyło" się bez w y 
padku, chociaż ogólnie spodziewano się rozbicia 
samolotu, pozbawionego k i e r o w c y . 

Przedsięwzięte w Europie podobne p róby za
w o d z i ł y . 

Najwspanialsze jednak wyniki w próbach 4 
rowan ia łodziami osiągnęli Amerykan ie . Nie Ę 
dowo ln i l i się s te rowan iem ok rę tu p rom ien iam i -
lek t rycznemi , w y s y ł a n e m l przez radjostacie I 
dawczą, lecz us i łowa l i z aeroplanu clcktryc4 
s p o w o d o w a n y m w y s t r z a ł e m to rpedy 

zatopić ok rę t . 
Torpeda usłuchała rozkazu pi lota, k t ó r y o l 4 

ża! plac boju na wysokośc i setek m e t r ó w po 
poziomem morza. 

T a k f rancuscy, jak I amerykańscy fachof lL 
p rzysz l i do przekonania, że dzisiejszy stan t c d | 
k i umożliwia kierowanie samolotami 
p r z y pomocy Her t zowsk ich fal. 

Jest jeszcze pewne „a l e " . Nic udało się 
tychczas zapewnić samolo towi s te rowanemu pr 
„ r a d j o " stałości pozyc j i w p rzes tworzu . 

Zachowanie pewnej określonej wysokosj 
zwalczanie bu rzy i wichrów przez odpowiedn i 
newr — oto trudności, których Jeszcze „ r a d j c f 
lot" pokonać nie potrafi. 

Jeśli rzuc i łoby się np. tysiąc apara tów do 4 
lu odległego o 50" km., to może 30—40 samoW 
tom udałoby się.-dopłynąć do miejsca przcznacłj 
nla. 

Nie można zaprzeczyć, że wynaleziono sposj 
k ie rowan ia samolotem bez pi lota 

i że za lat może dziesięć to, co dziś stanowi S 
s&eję t y l ko , — będzie czemś zupełnie iiuturaln4 

Oficjalne wyniki wyborów 
ogłoszone bądą w poniedziałek. 

Prace g łówne j komis j i wybo rcze j nad ostate
cznym sprawdzaniem ilości -ważnych g łosów, od 
danych w poszczególnych obwodach, 

zakończone zostają w dniu dzisiejszym. 
Bezpośrednio po tern, ob l iczony zostanie de f in i 
t y w n i e dz ie ln ik w y b o r c z y i komisja g łówna ' w 
obecności mężów zaufania przys tąp i do czynności 

podziału mandatów, 

na poszczególne l i s t y w y b o r c z e . 
W e d ł u g p r z e w i d y w a ń g łównej komis j i podzt l 

ten będzie uskuteczniony ju t ro w ieczo rem, to • 
już w niedzielę w iadome będą 

u rzędowe wyniki wyborów 
do rady miejsk ie j zaś w poniedziałek og łoszo* 
one będą oficjalnie przez g łówną komisję wf] 
borczą. 

30 złotych gotówką j 
z a u w a g ę i p r z e c h o w a n i e n u m e r u „ Ł ó d z k . E c h a W i e c z o r n e g o " 

CI Czy te ln icy , k t ó r z y w ostatnim numerze 
„ E c h a " na s t ron icy 5-tej w ty tu le w środku za
miast s ł ó w : 

„Fruwające żelazko do prasowania' 
zauważy i i umyś lny b ł ą d : 

„Pływające żelazko do prasowania" 
czyl i zamienione s ł o w o : 

„Fruwające" na „Pływające" 
zgłoszą się dzisiaj lub ju t ro do redakcj i naszego 

Strajk robotników kana
lizacyjnych wygasa. 

Usi łowania s te to ryzowan ia pracu jących robot 
n i ków powta rza ją się. W dniu dz is ie jszym ilość 
pracu jących powiększy ła się tak, że wszys tk ie od 
c ink i są albo częściowo, albo też zupełnie u rucho 
ni ione. 

pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-ciej po polud 
olu) do godz. 19 (7 wieczorem) I otrzymają ta*j 

30 złotych gotówka, 
Numer premiowy ważny Jest 

w ciągu dwóch dni 
po dacie ukazania się numeru. 

Codziennie wkładamy kilkanaście numeró* 
premiowych do nakładu. 

P rzy zgłaszaniu się po nagrodę należy przed 1 

kładać numer z umyślnym błędem oraz drugi nin 
mer z tego samego dnia bez tego błędu, czy* 
normalny. 

Błędy zecerskie wspólne całemu nakładów! s»: 
nieważne. 

Jutro ostatni dzień 
rejestracji rocznika 1909. 

J u t r o zgłosić się w i n n i do re jestrac j i w loka lu 
b iura wo jskowo-po l i cy jnego p r z y u l icy T raugu t ta 
Nr. 10 o godz. 8 rano mężczyźn i roczn ika 1909, za
mieszkal i w obrębie V I komisar ja tu pol icy jnego o 
nazwiskach na l i t e ry począ tkowe A . B . C. D. E. 
F. G. H . Ch . I. J . K. I . . Ł . M . N, O, P, R, S, Sz, 
T , U. W . Z. Z. oraz mężczyźn i zamieszkal i w 
obrębie \\V komisar ja tu o nazwiskach na l i t e ry 
Sz. T . U . W . Z . Ż. 

Do filmowania 
osoby nadające sio. mogą 
z g ł o s i ć się, do wytwórni 

f i lmowej „Kor aj f i lm" 
od g.. 10 rano do 2-ej po poł. 
ul. Żeromskiego Nr. 1. m. 4. 

Dla Pana Mieczysława Roszkowskiego Iitt 
w administracji. 
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Skarżą się niejednokrotnie panowie, 
których kieszeń niezbyt pełna bywa. — 
a którzy mimo to nie chcą z kobiecego to
warzystwa rezygnować, że kawaler i dziś 
jeszcze mus' opłacać wszelkie koszty 
wspólnej ze swą damą zabawy jakkolwiek 
niejedna kobieta dziś niemniej od niejedne
go mężczyzny zarabia. 

Sporne pytanie, czy rzeczywiście trze 
ba, żeby kawaler 

pokrywał wydatki swei damy 
nie jest j es i zcze rozstrzygnięte 1 bardzo sii 
często w obecnych czasach zdarza, że ko 
biety-nie zgadzają się na teeo rodzaju ry
cerskość. Kawalerowie zaś. oficjalnie niby, 
oburzeni protestują, utrzymując 

że nie wypada, 
aby damy w ich towarzystwie płaciły ra
chunek w kawiarni lub restauracji. 

W gruncie rzeczy jednak uważają, że 
kobiety domagające się stale rówuoupraw 
nienia, są jednak w towarzystwie ich u-
przywflejowaneml istotami, spędzają bo
wiem mfle wolny od pracy czas nie pono
sząc żadnych odnośnych kosztów. 

Jakże się grubo mylą! 
Z chwila bowiem, gdy s'e kobieta męż 

«zvzną zajmie i jego towarzystwa szuka, 
nie myśli już o tem by stać w szeregu P° 
stepowych, domagających sie równoupra 
wnifento kobiet, choćby się nawet upomina 
la o prawo płacenia swezo rachunku w 
kawiarni — lecz jest 

prżedewszystkiem i jedynie kobieta 
Ze wszystkiemi swemii miłosneml instyuk 
taml 

Nie na niego, ale z jego powodu wy
daje wówczas 

wfecei pieniędzy niż zazwyczaj. 
Budzi się w niej odwieczny, najbardziej ko 
biecy i najkosztowniejszy ze wszystkich 
popędów — pragnienie podobania się. 
Fryzjerzy np. dużo o tem powiedzieć mo
gą — oni wiedzą dokładnie, kiedy Ich kli
entki' mają rendez-vous 

z panami swego serca: 
w te dni bowiem każą sobie włosy ondu-
lować. 

Nie można twierdzić, że nie jest to spe 
cjalny wydatek, że włosy musza być co 
Pewien czas ondulowane. bo na pytanie 
fryzjera, dlaczego klientka tak dawno nfe 
była w zakładzie, słyszy się nieraz smut
ną odpowiedź: 

„Dla kog 0 mam sie stroić"? 
To jest niechybnym znakiem, że pa-

łiifenka chwilowo jest osamotnioną. Ażeby 
możliwie najładniej wyglądać, kupuję so-
o Łe więcej nowych sukien, kapeluszy, pan 

iwką. 
;st 

h dni 

i lkanaście numeró* 

; rodę należy p r z e ł 
dem oraz drug i nfl' 
i tego błędu, czy" 

i łen ju nak ładow i \ 

slą mogą 
wytwórni 
i j f i lm" 
•ej po poł. 
'. 1. m 

tofelków ( pomniejszych drobiazgów toa
letowych, niż zazwyczaj. Nie chcą w tyle 
za innemi pozostać, pragnąc gorąco uko
chanemu zawsze ukazać sie świeżo i po
nętnie. 

Mężczyźni, jak zresztą wiadomo, w 
wyjątkowych tylko wypadkach pamiętają 
o strojach kob fecie potrzebnych, nte za
stanawiają się nad tem. że ukochana staje 
się nawet 

do pewnego stopnia rozrzutną 

sobność zapracowania nadetatowego gro
sza w zdarzających sie nieraz w każdej fn 
stytucji godzinach pozabiurowych, woli 
bowiem wolny czas ,z ukochanym spę
dzić, a kieszeń tymczasem na tem cierpi. 

Jeżeli przytem należy do wyższych 
sfer towarzyskich i jej wielbiciel zaprasza 
ją do odbywania spacerów jego prywat-
nem autem, przybywają napiwki dla szo
fera, drobne podarunki dla towarzysza, 
któremi musi się rewanżować, a które 

W poświacie księżyca. 

Nawet nogami można pisać nuty. 

w tym okresfe czasu, kiedy sie o jej wzglę 
dy starają. Dopiero wówczas odkrycie to 
robią, kiedy poważne matrymonialne za
miary objawiwszy, zauważaj, że przyszła 
żona nie zawsze już tak świeżo, ładnie i 
strojnie wygląda. 

Co się stało? 
Ach. ona musi oszczędzać, 

musi o wyprawie myśleć I mie może już 
tyle na zdobne fatałaszki wydawać. 

Rozchody kobiet, które sie często spo
tykają z wybranym i nię chea mu się stale 
w tych samych skromnych szalkach poka 
zywać. są po większej część1 przez męż
czyzn bagatelizowane. Licząca sie z gro
szem panienka nie wyda na tan cel wię
cej, hiź budżet jej bez zachwiania na to po 
zwala .ale stanowczo daleko więcej, nilż 
wówczas, kiedy była sama lub z przyja
ciółkami na spacery do teatru ' k%i uczę
szczała. 

Pracowniczka biurowa, której się na^ 
gle szczęście uśmiechnie w postaci ubie
gającego się o nią sympatycznego mężczy 
zny z lekkiem sercem teraz opuści spo-

zawsze daleko drożej wynoszą, niż kwia
ty i bombonierki, ofiarowywane damie, 
gdy się do niej na proszoną herbatkę idzie. 

Tak obecnie poszukiwana 
„dama z własnem mieszkaniem" 

to znaczy mniej lub więcej niezależna 
młoda osoba, która woli przyjmować zna
jomych swych, a choćby tego jednego, 
którym się specjalnie interesuje, u siebie 
w domu w swej garsonierze czy wdo-
wiem mieszkaniu; ponieważ nie lubi po
kazywać się w męskiem towarzystwie w 
publicznych lokalach, nie może gości po-

• dejmować nie zagospodarowawszy się 
przedtem. 

Filiżanka herbaty i zimna przekąska 
wieczorem tak bardzo drogo nie kosztują 
wprawdzie jeśli jednakże odwiedziny 
często sie zdarzają, wypadają zawsze dla 
właścicielki mieszkania 

dość kosztownie. 
Mimo to, chce mieć przyjemność oglą

dania jak najczęściej, choćby co dzień wy
branego swego serca u siebie; stokroć 
wyżej ceni tę godzinę z nim razem spę

dzoną od wydatków, które z tego wzglę
du ponosi i 

odmówi sobie raczę) obiadu, 
aniżeli wieczornej herbaty z zimną za
kąską we dwójkę. 

Niejedna zawodowo pracująco kobie
ta ma sposobność otrzymywania ulgo
wych a nawet bezpłatnych biletów do 
teatru, kina czy na koncerty; nie idzie sa
mą, lecz w towarzystwie swego ukocha
nego i nie przyjmie nigdy od niego ekwi
walentu w walucie. 

Czy lista wydatków, które znajomość 
kobiety z mężczyzną za sobą dla niej po
ciąga już wyczerpana? 

Bynajmniej! 
Ileż razy musi sobie dla niego suknię 

wieczorową zrobić, aby móc się z mw w 
towarzystwie pokazać; albo strój sporto-
wy dla zawsze drogich wycieczek let
nich lub zimowych, jeśli ją do towarzy
szenia poprosi i nie chce mu odmówić i 
samego — puścić. 

Bo mężczyznę trzeba pilnować, 
dbać o niego; inaczej ucieknie jeśli nie a 
własnej woli, to z woli jakiejś rywalki, 
dzisiaj bowiem towar co sie „mężczyzną" 
zowie, jest drogi, dlatego że go na rynki 
za mało!. 

Mężczyźni, skarżący się na wydatki, 
które im towarzystwo kobiet przysparza, 
nie mają najmniejszego pojęcia o, ile więk
sze są koszty kobiety, która mu towarzy
szy, a nie jego kosztem się ubiera. A ja
cy są na to wrażliwi, aby ich towarzy
szka ładnie się u ich boku prezentowała! 

Zakochana zaś kobieta, dla której nic 
na świecie poza ukochanym nie istnieje, 
nie szczędzi materjalnych ofiar, aby mu 
się podobać i jego gorące uczucie dla sie
bie zachować. 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

^liś! Dz iś ! 
Przepiękny film p. t. 

dramat aalonowo-seniacyjny. W rolach głów 
nych i łynni artyści 

Henri Baudin i Ginette 
Maddie. 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy. zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr. I I m. 30 gr. I I I m 20 gr. 

soboty, niecfziele i święta od godz. 3 
po poł. I m, 80 gr. U m. 40 gr. I I I m. gr. 30 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

zkowskiego list 

IDIDGI P1RANDELLO. 

Uprzejmy woźnica 
Jakże dziwnie i obco dźwięczały te 

| łosy nad rozsłonecznioną, pustą ulicą, 
^całabrino, skręcając w następną ulicę, 
-Proponował swej towarzyszce, by 
^zięła dorożkę, a on pojedzie prędzej. 
' tak, niema żywego ducha na pogrzebie. 

Nic zresztą dziwnego: w taty upał, o 
" c i porze. 
D Ale Rosina wstrząsnęła głową. Nie 
1 jzysięgła, że odprowadzi swego pana 
Rechota do Via San Lorenzo. 
. v ~ ~ Acfi, czyż twój pan cię widzi? 
. T To z pewnością nie! A!e przysięgła. 
^ajwyżej może więc pojechać dorożką od 

San Lorenzo na cmentarz Campove-rano. 
. ~- A jeśli ja ci zafunduję? — upierał 

S ! e Scalabrino. 
, scalabrino zamruczał pod nosem prze
kleństwo l pojechał" powoli przez Ponte 
^ y o u r , potem przez Via Due Ma Toma-
C e ' l i i Via Condo.tti, przez Piazza di Spag-
n a Via Sistina. 

Tu musiał bardziej uważać, by wymi
jać inne wozy, tramwaje i samochody. 
Takiemu pogrzebowi nikt nie ustępował 
z szacunkiem miejsca. 

Dopiero gdy przebywszy Piazza Bar-
berin, wjechał w spokojną Via di San Ni-
colo da Tolentino, oparł znowu wygodnie 
stopy, cylinder nasunął na nos i zadrze-
mał. 

Ludzie na ulicy przystawali, przyglą
dając mu się napół zdumieni, napół obu
rzeni. 1 rzeczywiście było się czemu dzi
wić, patrząc na niezwykłą trójkę: na ka-
rawaniarza na koźle, na nieboszczyka 
śpiącego w chłodnym cieniu trumny i na 
jedyną osobę, idącą- za pogrzebem z jas
ną parasolką i welonem krepowym na 
twarzy. 

Tak przecież nie można rozstawać się 
z życiem. Dzień i godzina nieodpowied
nio były dobrane i zdawało aie, jakgdyby 
zmarły umyślnie okazał brak szacunku 
śmierci. Cóż za przykry wypadek. Ka
rawaniarz miał ostatecznie rację, że spał 
na koźle. 

I dojechałby tak Scalabrino spokojnie 
aż do Via San Lorenzo, gdyby nie to, że 
konie nagle przyśpieszyły kroku i woź
nica obudził się. 

Obejrzał się i nagle ujrzał na chodni
ku chudego pana w szarem ubraniu z 
bródką i w okularach — i poczuł, że coś 
ciężkiego uderza go w głowę. Wszystko 
to stało się w jednej sekundzie. 

Zanim Scalabrino zrozumiał, o co cho
dzi, chudy pan rzucił się ku niemu, zatrzy
mał konie i nieprzytomny ze wściekłości 
krzyknął: 

— Mnie? Akurat mnie? Łotr! Nicpoń! 
Podlec! Mnie, ojca rodziny. Ojca ośmior
ga dzieci! Łotr ! Nędznik! 

Wszyscy przechodnie ulicy, właści
ciele sklepów i klienci otoczyli karawan 
kołem; z okien wychylali się ludzie; z 
bocznych ulic wybiegali ciekawi, krzy
cząc i pytając: 

— Co się tu stało? 
— Hm, on powiada... źe... zdaje się... 
— Czy tam jest nieboszczyk? 
— Gdzie? 
— No, w trumnie! 
— Ale kto to umarł? 
— Zapłaci on karę, nie bójcie się! 
— Kto, nieboszczyk? 
— Nie, karawaniarz. 
— Ale zaco? 
— Czy ja wiem!... On mówi, że... 
Chudy pan w szarem ubraniu wymy

ślał tymczasem coraz bardziej; teraz żą
da zwrotu paczki, którą cisnął w głowę 
karawaniarza. Ale dlaczego ją cisnął, te
go nikt jeszcze nie wiedział. 

Karawaniarz patrzył przerażonemi o-
czyma na tłum i szepnął kilka słów poli
cjantowi, ktÓFy zapisał je do notesu. 

Wreszcie karawan ruszył powoli na
przód, tłum się rozstąpił, krzycząc, ale 
gdy za trumną poszła jedyna osoba w 
ciemnym welonie na twarzy i z jasną pa
rasolką w ręku, zapanowała nagle głębo
ka cisza. Tylko jakiś ulicznik zagwizdał 

Ale co się właściwie stało? 
Nic. Drobne roztargnienie. Scalabri

no, który jeszcze przed trzema dniami był 
dorożkarzem, oślepiony blaskiem słone
cznym i rozmarzony drzemką, obudziw
szy się na koźle, zapomniał, że jest kara-
waniarzem. Zdawało mu się, że wciąż 
jeszcze powozi dorożką i zobaczywszy 
na chodniku pana w szarem ubraniu, 
uprzejmym ruchem zaprosił go do po
jazdu. 

I oto, z powodu tego niewinnego rucha 
jegomość ów podniósł cały skandal. 



Str. 4 

Stara panna 
Ukarana 

Połwarz i plotka są bronią, którą wię
cej nieraz szkody narobiła niż broń praw
dziwa. Czasem wprawdzie plotkarka czy 
plotkarz 

ponoszą kare 
za niecne oczernianie swoich bliźnich lub 
rozgłaszanie szczegółów intymnych, lecz 
naogół trudno unieszkodliwić machinacje 
złośliwych języków\ działających z perfi
dia i niesłychanym sprytom. Wszak Scho 
penhauer. znakomity fiiozof niemiecki, na 
pisał <raz w momencie słusznego rozgory
czenia: „Ludzie łakomi są nie na prawdy 
ogólne. 

lecz szczegółowe". 
Jakże znakomicie sprawnym okazuje się 
umysł ludzki, gdy chodzi o szkodzenie 
bliźniemu! Wytęża się i wysila wówczas 
zupełnie „bezinteresownie". Czasem je

dnak p0'fknic się noga takiej złośliwej oso 
bie. a wówczas 1os jej nie może obudzić 
n ajm u f ef s zego w s pó łczuci a. 

Panna Andulka Pikser, ze wsi Tetesz 
małej mieściny, nic odznaczała się nigdy 
ani urodą ani słodyczą charakteru. Nic 
tedy dziwnego, iż mimo pięciu krzyży
ków, które dźwigała na swoim kościstym, 
staropanieńskim grzbiecie, nie znalazła 
dotąd męża 

To oczywista nie przyczyniło słody
czy jej charakterowi. Andulka znana by
ła w rodzinnem miasteczku z potwornej 
wprost 
złośliwości i chorobliwego plotkarstwa. 
Andiiika wiedziała o wszystkiem, co się 
stało, a jeszcze lepiej o tem, co się nie 
stało. 

To też niebawem znienawidzono ją 
ogólnie 1 czekano tylko sposobności, aby 
się zemścić 

na bezwstydne! plotkarce. 
Oto stwierdzono, że Andulka, ukryta 

ta stosem drzewa, stoi nieraz całemi go
dzinami w pobliżu studni, przy której gro 
madzili się młodzieńcy i dziewczęta. 
Wówczas chwycono się radykalnego 
środka, aby raz na zawsze poskromić zło
śliwą sekutnicę. Wykopano mianowicie 
w pobliżu owego stosu 

głęboki, kilkumetrowy dół 
i zakryto go dla niepoznaki gałęźmi i chru 
stem. 

Wieczorem Andulka pośpieszyła — 
jak -zwykle — na stanowisko. Ale w tem 
ziemia rozwarła się pod jej stopami i plo-
itkarka z przeraźliwym okrzykiem runęła 
do jamy. Doznała przytem wiele obrażeń 
cielesnych, połamała obie noei ; lewa rękę 

„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE" -dn ia 14 października 1927 roku. Nr. 2« 

w potrzasku. 
plotkarka. 

W stanie* godnym pożałowania, wy
dobyto 

starą pannę z potrzasku. 
Nie posiadała się z bólu i wściekłości. 

I już nazajutrz, nic żałując kosztów 
wdrożyła przez adwokata, kroki sądowe 
przeciwko całemu nrasteczku. 

Zaciekłość i złość jedyna w swoim 
rodzaju! 

:o: 

Artystom i 
Rewolucja w wytwórniach filmowych. 

Gwałtowny spór wybuchł niedawno 
m ;edzy przedsiębiorcami a „sławami" 
Wielkich amerykańskich przedsiębiorstw 
filmowych. Wzmożona konkurencja zmu
siła bowiem przedsiębiorców do obniże
nia olbrzymich i nadmiernych 

gaż o 10 procent. 
Artyści i artystki podnieśli gwałtowny 

krzyk. Niebywałe awantury rozeszły się 

K r a t e c z k i s ą d o w e . 

Spoliczkowany mistrz bata. 
Zajście na przystanku dorożek. 

Słoń iest doskonałym 
komediantem. 

Spryt zwierzęcego 
olbrzyma. 

W jednym z ostatnich numerów angiel
skiego pisma „The Globe" znajdujemy na
stępującą ciekawą historję 

o chytrości słonia. 
Indyjski słoń sumiennie wykonywał 

powierzoną mu pracę — przenosi^ciężkie 
kloce z miejsca na mie4sce. O godzinie 
szóstej :»o południu, gdy pocostał jeden 
tylko kloc rozległ się dzwj-:ek. oznacza
jący konitc pracy. Słoń, wiedząc co ozna
cza ten c;,gnał, 

pozostawił k!oc na miejscu 
i jak najspokojniej skc r .ws ; się ku wyj
ściu. 

v Dozorca zauważył ten manewr, za
wrócił słonia i polecił mu przenieść ten 
kloc na w skazane miejsce. Słoń zawró
cił, ale nvmo wszystkich jego wysiłków, 
nie zdołał nawet poruszyć ciężaru z miej
sca. Do pomocy 

odkomenderowano jeszcze jednego 
słonia; 

fednak nawet zjednoczone siły obu słoni 
nie wystarczyły na podniesienie, wido
cznie, bardzo ciężkiego drzewa i wyko
nanie t t j pracy musiano odłożyć do jutra. 

Kiedy nazajutrz rozległ się sygnał do 
pracy, słoń ruszył do kloca i bez najmniej
szego wysiłku podniósł go i przeniósł na 
wskazane miejsce. 

Niewiadomo, czemu więcej się dziwić: 
zdolności słonia czy solidarności jego to
warzysza, który tak dzielnie pomagał mu 
w oderywaniu tej i.komedji". 

Sprawa opłat za kursy dorożkami po
winna być jaiknajrychlcj uregulowaną, po
nieważ jest źródłem licznych nieporozu
mień dorożkarzy iz publicznością. Bo pro
szę: w dzień taksa jest inna, w nocy rów
nież, w centrum miasta inna, na krańcach 
inna i badź tu człowieku mądry. A zre
sztą cóż tu znaczą taksy przez władze ta
kie czy inne ustalone. Dorożkarz sam dy
ktuje cenę i basta! Tyle a tyle musi pan 
płacić, a jak się panu nie podoba to „dra
łuj" jegomość na piechotę! Widzicie go! 
chciałby, żebym ja do interesu dokładał. 
A obrok a siano, a gumy nfe kosztują! 
Zamiast za złotówkę podkowy psuć, niech 
szkapa se stoi. 

Publiczność ulega terorowl mistrzowi 
bata, bo cóż ma robić! Udać się pod opie
kę panów szoferów, którzy wszelakie 
brewerje ze swemi licznikami wyczynia
ją. Ani się człowiek obejrzy, a licznik na
bije taką ilość kilometrów, że aż człowie
kowi słabo się robi. Wszechwładne pano
wanie dorożkarzy rozpoczyna się wtedy, 
gdy na mieście niema tramwajów, czy to 
z powodu spóźnionej pory, czy to co rza
dziej sie zdarza strajku. Również na 
dworcach kolejowych w chwili1 przybycfa 
pociągu, gdy tramwaje są przepełnione, 
dorożkarze znęcają się nad publicznością 
dyktując jej fantastyczne wprost ceny. 
A dopiero używają, sikoro natrafią na nie
tutejszego pasażera! Pod tym względem 
nfe ustępują swym kolegom po fachu w 
Stolicy. 

Przydałoby się natomiast by tak sa
mo, jak ich koledzy warszawscy dbali 
więcej o porządny wygląd swych wehi
kułów, bo Łódź powinna przecież i pod 
tym względem dorównywać Europie. 

Ale nasz dryndziarz łódzki myśli tylko 
o obdzieraniu pasażerów ze skóry, lecz 
nie w odnawianiu swych „powozów". 
Nie każdy się jednak tak bez protestu ob
dzierać się daje. Do liczby oponentów na
leżał również pan Robert Kurzanowsk. 
zamieszkały przy ulicy Rzgowskiej. Sta
ło się, iż nadużywszy zbytnio alkoholu 
wyszedł z knajpy na miasto. Ponieważ 
nie mógł na własnych nogach do domu 
trafić przywołał dorożkarza. Ten widząc 
pijanego, zażądał pieniędzy za kurs z gó
ry. I to nie 1 zł. 50 gr. a dwu złotówek. 

Ta wygórowana cena tak oburzyła 
pana Kurzanowskiego, że niewiele myśląc 
wyciął mistrza bata w szlachetną fizjogno. 
mję. Ten narobił gwałtu, przybiegł poste
runkowy, spisał protokół za zakłócenie 
spokoju publicznego i już sprawa sadowa 
gotową. 

W dniu onegdajszym Robert Kurza-
nowski stanął przed sądom pokoju X okrę 
gu, jako oskarżony z art. 531 i 475 K. K. 

Pan sędzia Scyda ukarał go na 50 zło
tych grzywny względnie 7 dni aresztu. 

Sa-wlcz 

w prasie donośnem echem. Wkońcu 1 

szło do porozumienia między obu, strę 
mi. i 

Przedsiębiorcy zgodzili się, iż nic OB 
żą więcej gaż, ale pod v runkiem, że M 
stki poddadzą się nasu .tja.cym „prz3« 
zaniom", które mają ich surowo obo>w 
zywać: 

1) Wybuchy gniewu i wściekłościl 
niedopuszczalne. Wywołują bowiem 

stratę czasu i pieniędzy. 
2) Artystki muszą zachować dla siej 

objawy trawiącej ich zazdrości zaw( 
wcj. 

3) Zabrania się podczas pracy wy ł 
ływać zgorszenie zachowaniem się 
strojem. 

4) Miłostki artystów i artystek mus 
unikać 

wszelkiego skandalu 
i drażn ;cnia opinji publicznej. 

5) Przedsiębiorca ma prawo zabrof 
niepełnoletnim artystkom utrzymywał 
„przyjaźni" z kolegami. 

6) Artystom nic wolno propago\W 
idei komunistycznych. 

7) Rodzicom artystów i artystek 
wolno mieszać się w sprawy filmowe. 

8) Artystom nic wolno oddawać 
narkotykom takim jak: opjum, morfina 

9) Wszelkie niestosowne gonienie 
rozgłosem, 

nie licujące z godnością artysty, 
wywołuje wykluczenie z zespołu. 

10) Artystom nie wolno nawzaj^ 
obrażać się obelżywcmi słowami i „ct 
nami". 

Jak widać z tych przykazań, artv'' 
filmowi nic są ludźmi, odznaczającym, 
„nadmierną i wybujałą łagodności! 

Potężne uderzenie 
zgrzybiałego starca. 

Przygoda złodzieja 
kieszonkowego. 

W pewnei spokojnej uliczce, w pobliżu 
giełdy londyńskiej, próbował w tych 
dniach rutynowany złodziej kieszonkowy 
skraść zegarek sir Walterowi Runcima-
nowi. Sir Walter, człowiek 80-letni, wy
dawał się kieszonkowcowi 

łatwą zdobyczą. 
Omylił się jednak gruntownie. Stary pan, 
który spostrzegł natychmiast, co się świę 
ci, zdzielił kieszonkowca potężnem ude
rzeniem bokserskem w brodę. 

— Nie potrafię już — oświadczył póź
niej — walczyć talk długo, jak dawniej, w 
razie potrzeby mogę jednak jeszcze zdo
być się na należyte uderzenie zwłaszcza 

gdy pierwszy dochodzę do ciosu, 
jak np. tym razem. 

Kieszonkowiec rozciągnął się na sku
tek nieoczekiwanego ciosu na bruku, jak 
długi. Podniósł się dopiero po 20-sekun-
dach zajął potem pozę bokserską, lecz 
następnie rozmyślił się i zginął za pierw
szym zakrętem ulicy. 

Wysokie ceny drobnych] 
przedmiotów. 

Pewne pismo szwajcarskie wylicza, . 
kim sposobem drobne i bezwartościowi 
przedmioty mogą nabrać wysokiej ceni 

Poeta Henryk Longcllow mógł, wziaj 
zwykłą kartkę papieru wartości jcdnfl 
dziesiątej części centa, 

nabazgrać jakieś wiersze I 
i nadać jej wartość 5.000 dolarów. To st 
nazywa talent. 

Ford może wziąć taką samą kartk i 
napisać kilka słów i kartka będzie wart 
miljon dolarów. To się nazywa kapitał. 

Zdolny rzemieślnik może wziąć kawa 
łck stali wartości 3 centów, przerobić 
na sprężynę do zegara i w ten sposób 

zarabiać setki dolarów. 
To się nazywa zręczność. 

A kupiec może nabyć przedmiot warj 
tości 30 centów, wyrobić popyt na ten arj 
tykuł przy pomocy reklamy i sprzedawaj 
go po jednym dolarze. I to się nazywa hanj 
del! 

Ciekawy spór higjeniczny. 

Czy szczoteczka do zębów jest szkodliwa? 
W nauce bywa zawsze w ten sposób: 

zaledwie jakiś pogląd utrwali się tak sil
nie, że można go uważać 

za niezłomny niemal 
i ogólnie obowiązujące prawo, zjawia się 
kilku śmiałków i stara się udowodnić, że 
jest. on zupełnie chybiony, a nawet szko
dliwy. Oczywista, iż taka walka sądów 
może nauce przynieść 

tylko korzyści. 
Niekiedy właśnie „outsiderzy" posuwają 
naprzód wiedzę. 

Te ogólne refleksje nasuwają się z 
okazji walki, która niedawno zawrzała 
około niewielkiego, ale bardzo pożytecz
nego przedmiotu: 

szczoteczki do zębów. 
Trzeba było długiej i intensywnej pracy 
kół zajmujących się higjeuą ludową, aby 
szczoteczkę do zębów spopularyzować i 
rozpowszechnić wśród szerokich warstw 
ludności. Jej powszechne wprowadzenie 
oznacza bardzo poważne 

zabezpieczenie zdrowotności ogólnej. 
Sprzeczano się jedynie o odpowiedni 

kształt szczoteczka o twardość lub mię-
kość szczeciny. Ale nie ulega najmniej
szej wątpliwości, że sama szczoteczka 
jest czemś bardzo pożytecznem, a nawet 
wprost niezbędnem. 

Tymczasem w czasach najnowszych 
wszczęto dziwną kampanję przeciwko 
szczoteczce do zębów. Pewni lekarze i 
higjeniści wystąpili z twierdzeniem, że ten 
„przyrząd" mający zabezpieczać zdro
wotność, obniża ją w zastraszający spo
sób. Szczoteczka ma być mianowice roz-
sadnikiem 

najszkodliwszych bakteryj. 
Kto jej stałe używa, naraża się na roz
maite schorzenia jamy ustnej. 

Bakteriologowie, zapytani o sąd w te) 
sprawie, twierdzą, iż jest w tem bardzo 
wiele przesady. Oczywista, szczoteczka 
nieczysto utrzymywana może zdrowiu 
przynieść bardzo wielką szkodę. Należy 
tedy często desynfekować ją przez zanu
rzanie w gorącej wodzie oraz często j 
zmieniać. 
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Powieść. 
Przekład autoryzowany. 
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Mecz bokser 
resorc 

U c z t a w o ź n i c e 
W dniu wczorajszym na ulicy Koper

nika rc zesrała się 
niezwykła awantura. 

Przed wieczorem jechało resorką dwóch 
mężczyzn raczących się z flaszki wódką. 
W pewnej chwili jeden drugiego pchnął i 
to było powodem bójki, jaka nagle r07e-
Krała się. Konie puszczone satnopas prze
bierały szybko kopytami a tymczasem 
furman' 

walczyli z sobą zawzięcie. 
nóice Przyglądali sie przechodnie, którzy 
Przeczuwali że zakończy się nieszczęśli
wym wypadkiem. I rzeczywiście w pe
wnej chwili awanturnicy wypadł- z resor-
ki na bruk. Walenty Skoruna i Stanisław 
Srr.yer zamieszkali przy ulicy Wierzbo
wej 37. ulegli oeólnym potłuczeniom cia
ła Lekarz pogotowia ratunkowego po na 
łożeniu opatrunku 

Slł-Orupe odwiózł do szpitala 
Przy Zborni Miejskiej. Stpnlsława Śmi
gla pozostawiono na miejscu. 

Groźni autorzu listu. 
K o n k u r y w i e ś n i a k a . 

Wincenty Młodecki. z Klimaszewa (nod 
Łodzią) zalecał się do panny, zamieszka
łej w Radogoszczu przv ulicy Zgierskiej. 
Przed paru dniami, kiedy szedł z wizytą 
do wybranki swej mieszkania podszedł 
io niego nieznany mu mężczyzna i 

podał list. 
poczem szybko się oddalił. Młodecki wy
czytał w liście groźbę, że jeśli nie prze
stanie chodzić do owej panny, to zostanie 
pok?ótv nożami. Weśniak nie zląkł się 
tych pogróżek, zmiął list. cisnął go na 
ziemię i pogwizdując wesoło przestąpił 
oróe mieszkania dziewczyny. 

Wczoraj około 12 w nocy kiedy Win
centy powracał do domu wazką drożyną 
niedaleko Tulianowa nodbiecło do niego 

kilku osobników z kijami 
i poturbowali go srodze. Wieśniak z tru
dem dowlókł sie do ulicy Zarierskiel i za-

WineenTy Małysiak, znany dobrze po
licji łódzkiej „pajęczarz" bez stałego miej
sca zamieszkania wszedł przed zainkmę-
ciem bramy do domu przy ulicy Wilczej 
nr. 68 i 

ukrył się w podwórzu. 
Skoro noc nadeszła i lokatorzy poszli 
spać Małysiak przyświecając sobie lam
pką elektryczną zakradł sie na strych do
mu. Robota paliła się w rękach i stos b''e-

liany rósł przed złodziejem. Wreszcie zło
dziej zabrał się do odwrotu. Szczęście 
opuściło go jednak, bowiem w pewnej 
chwili spadł ze schodów. Hałas zbudź1! 
lokatorów, którzy złodzieja złapali. Maty
siak wyrwał się jednak z rąk ludzi i wy
bił gl na ulicę, po to aby tu wpaść 

w ręce policjanta. 
Matysiaka osadzono w więzienii: 

Lilfowy wstawał świt, 
gdy pijanego druciarza znaleźli policjanci. 

Ubiegłej nocy ulicą Lutomierską wlókł 
sie Marjan Samborski, druciarz zamie
szkały przy ulicy Nowy-świat 34. Sam
borski podlał sobie tęgo, a bojąc się w ta
kim stanie pokazać swej małżonce posta
nowił 

wytrzeźwieć na świeżem powietrzu. 
Biedak zmęczył się jednak parugodziu-
nym spacerem, a w głowie r:adal mu szu
miało. Wtedy postanowił przespać się 
ped goiem niebem. Jakcż ułożywszy się 

w pewnej brami-. zasnął. Samborski spa? 
już kilka godzin, gdy spostrzeżony został 

przez patrol Do!!ev"ny 
Odprowadzono go dr kom.sarjatu i po 
obejrzeniu dokumentów osob :stych, za
trzymano go w areszr/j aż do czasu zu
pełnego wytrzeźwienia. 

Oburzony tern dru::arz zaczął demo
lować urządzenie aresztu i dopiero kaftan 
bezpieczeństwa zmus ;ł go do uległości. 

Kaliski ptaszek w wą-
growieckiej klatce. 

H a n d l a r z r y b k o l p o r t e r e m 
f a ł s z y w y c h p i e n i ę d z y . 

Z Wągrowca donoszą: 
Od pewnego czasu w Wągrowcu j oko 

lJcv pojawiać się poczęły w większych 
teściach falsyfikaty 5-ztotowe. Miejscowe 
władze policyjne mimo usilnych starań me 
zdołały przechwycić sprawców. Niezraźo 
na jednak niepowodzeniem! policja śledziła 
w dalszym ciągu • w rezultacie mozol
nych starań doszła po nitce do kłębka. 
Ustalono, że fałszywe 5-atotówki kolpor 
wał 

handlarz ryb z pod Kalisza. I i Klein. 
Władza policyjna, mając namacalne do
wody, ujęła fałszerza banknotów ' osadzi
ła w areszcie. W toku przeprowadzonej 
rewizji osobistej, znalezfono wszyty pod 
kamizelka 

plik podrobionych piec'0-złorówek, 
których zuchwały fałszerz n"»e zdołał puś
cić w obieg. Kolporter fałszywych pienię
dzy obecnie siedź' za kratkami i czeka na 
rozprawę sądowa. 

Klientka ireuważnetRo sklepikarza. 
Skarby pod chustką. 

W dniu wczorajszym do sklepu ko
lonialnego Rudolfa Święcickiego, przy uli
cy Kresov/ej 9, wesz: i około 

40-letnia kobieta, 
okryta dużą chustką. Właściciel sklepu 
zajęty klientelą nie zwró;i ł uwagi t.a owa 
kohetę, która stańąw.-i/.y na boku nie 
kv . pila się rzezie z zakupem. Korzysta
jąc z iuchu nieznajoma powoli podsunęła 
się d ; półki pełnej rozmaitości i zaczęła 
kraść co tylko wpadło pod jej tęce. Ma

nipulację kobiety spostrzegł jakiś męż
czyzna przechodzący ulicą i \vszed!siv do 
sklepu powiadomił o tern Święcickiego. 
Ten bojąc się odpowiedzialności za samo
wolne przeprowadzanie rewizji, 

zawezwał policjanta, 
który przy kobiecie znalazł 3 sery, butel
kę miodu i kilka pudełek sardynek. Spryt
ną złodziejką okazała się niejaka Balbina 
Barańska, niewiadomego miejsca zamie
szkania. Osadzono ją w areszcie. 

Czirny brytan ogrodnika. 
Wyprawa po cudzą kapustą. 

Mieczysław Nowarski Właściciel ma 
lego ogrodu przy ulicy Sierakowski?©, 
nie mogąc przyłapać złod?ie; wykradają
cych mu warzywa sprowadził 

dużeiro łańcuchowego psa. 
Poczciwe osisko już w pierwszym dn!iu 
swego pobytu u nowego pana. pokazało 
no um !p W o z n>r p«; 7 fii mvv śniaceco No-

alarmował przechodniów. Zawezwany 
lekarz pogotowia udz ;elił mu pomocy. Ta
jemniczych napastników poszukuje po
licja. 

warskiego zbudziło głośne ujadanie i prze 
raźllwy krzyk. 

Wybiegł do ogrodu i ujrzał stojącego 
bez ruchu osobnika, a tuż przy nim ujada-
jS/CfBYł psa. 

Złodziej, jak s'e okazało, niejaki Anto
ni Mięta zakradł sie na kapustę. Czujny 
pies pochwycił go jednak za nogę i 

wyrwał mu kawałee ciała. 
Kowarski pozostawiwszy złodreja 

rod ocieką poczciwego pieska poszedł po 
poł->ianta. 

Miętę odprowadzono do kormsadaru 

Na dnie kieliszka czai 
się śmierć. 

S k u t k i z g u b n e g o n a ł o g u . 
Z Lasku donoszą: 
W nocy znaleziono w młynie, należą

cym do magistratu nieprzytomnego pija
nego osobnika. Nie pomogło cucenie, osób 
n*k me dawał żadnych oznak życia. Zaalar 
mowana policja nieszczęśliwego osobnika 
kazała odwieźć do komendy policji miej
skiej, gdzie później umieszczono go w a-
reszc'e. 

Przeprowadzone natychmiast śledz
two policyjne wykazało, że osobnik ten 
upadł ze schodów, kalecząc sobie głowę. 
Przy nieprzytomnym nie znaleziono żad
nych dokumentów osobistych. 

Mężczyzna w areszcie przeleżał do 
południa, nie odzyskując ani na chwilę 
świadomości. Wobec tego prze-viez'ono 
pfiaka do szpitala miejskiego, gdzie po 2 
godzinach zmarł. 

dokąd też wezwano karetkę miejskiego 
pogotowia ratunkowego, którego lekarz 
udzielił mu pomocy. 

Po przeprowadzonem dochodzeniu M h 
te wraz z odpowiedmm protokółem prze
słano 

do dyspozycji władz sądowych. 

Z hotelowego ganku obiegł wzrokiem 
Nac, Kasyno, ogrody. Pomyślał z ra-

Odll Wa ^ d°ścią o możliwości zobaczenia jednego z 
^ " ' "^zliczonych pancerników, wojujących 

wśród mórz południowych, któryby 
zmiótł z powierzchni ziemi pociskami 
swemi ten pałac cukierniany. 

Co za widok wspaniały. W wyobraź-
f 1 ; swojej kazał wylądować całej załodze, 
aby wszystkich, znajdujących sie w mie-
* c 'e . zaaresztować, nic wyłączając kobiet 

dzieci. Świat nieby na tern nie stracił, 
zepsucia gniazdo! Co za demon skusił 
siatkę jego do kupienia tu przylądka Sire-
" a - zmuszając go do zamieszkania w po-
b ! ! ż " tej jaskini. 
. Przebiegając wzrokiem po eleganckim 

1 Wesołym tłumie, który w myśli przezna
czał na zniszczenie, ujrzał Alicję, która 
£ t a ta samotnie przed „serem", przygląda-
]a-c mu się. 

— Czy wejdziesz? — spytał, zbliża
ne się do niej. 

Księżna oburzyła się, Jak gdyby pro
mował jej czyn poniżający. Ona w Ka

synie! 
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— To dziura przeklęta! Urzędnicy 
gateany! Publiczność gałkańska... 

Wszystko było gałgańskie! Poczem 
uścisnęli sobie ręce. iak^gdyby się poznali 
dopiero teraz do głębi. 

Gdy Michał opowiedział jej swe ma
rzenie o zbombardowaniu tego miejsca 
zepsucia, omal że nie klasnęła w ręce. 
Można było wszystko zniszczyć, uwię
zić księcia panującego, a jeśli przytem 
wrócą jej co straciła, wszystko będzie 
dobrze. 

Nagle, jakby uderzona fantazjowaniem 
Lubimowa, spojrzała nań oczyma przeni-
kliwemi, oczyma, jak chory, który u in
nego poznaje symptomata swej choroby. 

— Orałeś? 
Michał smutno pokiwał głową. 
— Iprzegrałeś — ciągnęła dalej. Jakto! 

tv także? ' 
Lecz zdziwienie jej trwało krótko. 
— Grałeś dla mnie, odgaduję to. Po

myślałeś: „Odegram, co ta szalona ko
bieta traci"... Ach! mój biedny przyjacie
lu, jakże ci dziękuję. Dużoś przegrał? 

A gdy posłyszała sumę, pokiwała gło
wą z politowaniem, lecz uśmiechnęła się, 
jakby ta wspólność niedoli uczyniła ich 
bliższymi. 

Milczeli przez chwilę. Potem powie
działa mu z wdziękiem: 

— Zabierz mię gdziekolwiek... gdzie 
chcesz. Idźmy na spacer daleko. Dokąd 
moglibyśmy pójść? 

Od tylu laf tu przyjeżdżali, a znali na
prawdę tylko Monłe-Carlo. Przytem 
wszvtfk'e samochody i lepsze powozy za
rekwirowane zostały na użytek wojsko
wy. 

— A gdybyśmy się Tak wybrali do Mo
naco? — zaproponowała Alicja, jak gdy
by chodziło o wielka podróż. 

N'e znali starego miasta, chociaż wi
dzieli w każde? chwili skałę, na której zbu 
dowane zostało. Wedy im nie przyszło na 
myśl fam sie zapuszczać. Alicia niejasno 
solre przATjOmfnała wizytę złożoną kslę-
cfu panuiacemu i zwiedzenie Muzeum 0 -
oeanograflcznego. Ze swej strony Lubi-
mow widział ze swego auta—kiedyś, gdy 
złożył wfzyte ks'eciu w starym pałacu w 
Monaco — ogrody, staroświeckie domy i 
dużv plac. 

Postanowili odbvć fen snacer z weso
łością młodzieńcza, lecz w chwili, gdy 
księżna miała zawołać powóz. Michał z 
wahaniem dotknął kieszeni swoich. 

N'e miał pieniędzy. Ruletka zabrała mu 
absolutnie wszystko. Śniadanie kazał zapl 
sać na swój rachunek, a ostanie drobne 
rozdał na napiwk'. 

Alicja wybuchnęła śmiechem, widząc 
jego zatroskanie. Lubimow n*e maiacy na 
dorożkę! Nie było to rzeczą codzienną! 
Chyba w Monte Carlo można widzieć ta
kie rzeczy*. 

— Ja zapłacę, mój biedaku, z łych 20 

tvs<'ecv. które d w*nnam. A raczeł uczy
n i cf nrezer-t: ryłeś razy obdarowywał 
kobiety! Chce być Dierwszą. która tobie 
coś daie! Co za zbytek! Ja utrzymująca 
ksipr-iia Lubimow! 

Wzięli dorożkę, która zajechała do pot 
Tu w Condamfne. potem zaczęła s'e piąć 
po wyniosłości Monaco. Statki \ port zda
wały sie pogrążać stopniowo w przepaść 
za kaźdvm kół obrotem. 

Przejechawszy miedzy dwiema wie
życzkami pokryłem! dachówka, które o-
znaczały wiazd w obręb Monaco 1 minąw
szy asfaltowa aleją, wiodąca do Muzeum 
Ocea^ograficzneco. zatrzymali s'e przed 
ogrodami Sa*nt-Martin. Alfcja odprawiła 
woźnice. 

— Trzeba robić oszczędność' — powie 
działa z powagą. — Wrócimy pieszo. 

Szli kretem' ścieżkami przez jary nad
brzeżne. Z małych płaszczyzn porobiono 
belwedery, z których wzrok s'ęgał dale
ko. W jasne dn'e można było odróżnić 
stamtąd profil gór Korsyka. Sosny Two
rzyły kolumnady czarne i lekkie. Szem
rzące 'oh kopuły rysowały sie na rle błę
kitu . Niższa wegetacja składała słę z leś
nych roślin o zapachu gorzkim: znała a-
loesy z kolcami wykręoonem*. uopafe, 
których zielonawe łopy zakończone czer-
wonemi owocami. Wśród drzew widniało 
pięć łódek nieruchomych o żaglach zw !-
trfetych-

Rumor na schodach. 
Sukces zbudzonych lokatorów. 
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Przymusowe podatki „dobrowolne 
Protesty opodatkowanych. 

K t ó r a s t r o n a ma s ł u s z n o ś ć ? 

i i 

Od jednego z naszych czytelni
ków otrzymaliśmy następujący list 
który przytaczamy poniżej, zastrze 
gająe się jednak, że nie podzielamy 
w tej sprawie poglądów autora. 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Wiadomo powszechnie, że wszystkie 

<awody w Polsce są ogromnie obciążone 
podatkami. Zwłaszcza dotyczy to kupie-
ctua i rzemiosła. Do tych przymuso
wych podatków, o których każdy rozu
mie że ule wolno mu sie od nich uchylać, 
dochodzą jednak podatki inne jeszcze, któ 
re w praktyce są niemniej uciążliwe... 

Są to opłaty pozornie dobrowolne, w 
grunefe rzeczy jednak przymusowe Mam 
tu na myśli t. zw. ofiary na przeróżne ce
le: kwesty, znaczki, listy składek i f. p. 
W ostatnich czasach coraz więcej głosów 
protestu podnosi się przeciwko tej zbyf 
rozwielmożrionej już, „ulegalizowanej" a 
w legalizacji swej już nazbyt natrętne;, 
formie ściągania danin. 

Kupcy, rzemieślnicy i inne zawody ro
zumieją dobrze że niektóre instytucje i ce 
le wymagają ofiarności; społecznej, jednak 
— ofiarność ta winna mieć pewne grani
ce, a w każdym razie nie powinna zawie
rać w sobie cech przymusu, ponieważ Do 
właśnie izniechęca ludzi i nakłania do co
raz skąpszego „dawania"... 

Wszelkie cechy przymusu zawiera w 
sobie praktykowany obecnie na poczcie 
sposób zbierania przez urzędników pocz
towych funduszów na budowany przez 
nich dom zdrowia. 

Cel ten, oczywiście, nie zawiera w so
bie nic ujemnego, nikt chyba nie odmawia 
urzędniikom pocztowym prawa do dban"'a 
o siebie, ale — czyż można zmuszać pu
bliczność do łożenia pieniędzy na ten cel? 
Kto nadaje na poczcie pieniądize, temu na
lepia się na pokwitowaniu znaczek za 10 
groszy, z którego dochód przeznaczony 
jesit właśnie na cel powyższy. Jeżeli ko
szty przekazu wynoszą np. 80 groszy, to 
przymusowa ofiara przekracza 10 procent 
tych kosztów! 

Kupiec czy rzemieślnik przekazuje pie 
ftiądize często kilkakrotnie w ciągu jedne
go dnia i haracz wynosi wówczas już k i l 
kadziesiąt groszy... 

A urzędnik, naklejający znaczek, nie 
pyta nawet czy ktoś chce złożyć ofiarę, 
czy nie, nakleja znaczek i — basta! Trze
ba płacć!... 

„Podatek" ten zresztą bywa ściągany 
ftietylko przy okazji przekazywania pie
niędzy. Przy kupowaniu znactdków pocz
towych klienci poczty również napotyka
ją się z mniejszym lub większym „naci
skiem" w tym kierunku... 

Znam wypadek, że biedna kobieta, któ 
ta. często żywi się starym chlebem, uciu
łała kilka złotych dla syna, który jest w 
wojsku, i również musiała złożyć haracz 
10 groszy. Te 10 groszy dla owej kobie
ty to — dwie bulki... 

W innym wypadku — jeden z moich 
znajomych, kupując w urzędzie poczto
wym zwykłe znaczki pocztowe i spotkaw 
szy się ze strony urzędniczki z propozy
cją kupna znaczków „na dom zdrowia", 
spytał w nieświadomości swej, czy fe 
znaczki służą tak samo, jak zwykłe, do 
frankowania listów. Otrzymał na to odpo. 
wiedź twierdzącą, wobec czego zakupił 
większą ilość. Przypadkowo dopiero, po 
pewnym czasie, przekonał się. że wszys
cy, do których wysyłał listy, frankując je 
znaczkami na dom zdrowia, musieli opła
cać podwójne, karne porto, — .jako — że 
listy były — naturalnie — wogóle nie fran 
kowane... 

Wypadek ten nie jest chyba sporady
czny, takie omyłki — wobec często zja
wiających się typów nowych marek — są 
wśród szerokich mas klientów poczto
wych bardzo możliwe... 

Taki sposób kwestowania zasługuje 
przecież niewątpliwie na to. aby wyrazić 
się o nim, że jest — conaijmniej — wysoce 
„nie na miejscu"... Jesf on niewątpliwie 
łatwy, prędko prowadzi do celu. ale —czy 
jest godzrwy? Ciekawe, w jaki sposób o-
podatkowali się na budowę własnego do
mu zdroia — sami urzędnicy pocztów*?.. 
Coby wreszcie powiedzieli on». gdyby 
szewc doliczał do pary butów procent na 
budowę domu zdrowia dla chorych szew
ców, piekarz do bułek — znów na swói 
cel i i. d. 

Podobny sposób zbierania pieniędzy 
mogłyby wreszcie zaprowadzić rówmiteż 
inne instytucje: banki, koleje, tramwaije. e-
Iektrowufe i t d. Wiemy .jednak, że insty
tucje te budują uzdrowiska dla swych 
członków z własnych składek i to jest god 
ne uznania'. 

Dodatkowe oplaity do biletów kolejo
wych na bezrobotnych musiały być u-
chwalone w drodze ustawy,, czyż godizi 
się więc, aby prywatne oipodatkowan*e 
klientów poczty było dopuszczalne f nie 
podlegało żadmeij krytyce? 

Racz, Szam. Fannie Redaktorze, etc. 
Inź. Stef. Z. 

Nie da się zaprzeczyć, że wywody na
szego czytelnika nie sa noizibawione slusz 
r.ości. Pozwólmy sobie jednak na wyra
żenie opinjii. że właściwym zarodkiem ca
łej sprawy jest czynnik natury Ogólniko
wej, mianow !cie: mierne uposażenie urzed 
ników. z którego wypływa niejedno zło... 

Powody całej sprawy tkwfa. nfewątpl' 
ie, głębiej, chętnie tedy usłyszelibyśmy, 
jak'ego zdania sa w tej kwestji sami urzed 
nicv pocztowi. 

(iaun.) 

Odciął się. 

D y r e k t o r t e a t r u (do aktora, recytującego przed nim rolę 
Otella): — Ależ bardziej ogniście, nie 
tak sucho i beznadziejnie!.. . 

A k t o r : — Skąd wziąć więcej zapału, panie dyrektorze, 
skoro wiem, że partnerką moją w roli Desdemony 
będzie małżonka pana dyrektora? 

Pod znakiem feralnej trzynastki. 
Wczorajszy dzień w kronice pogotowia ratunkowego. 

Lódi , 14 października. W ciągu dnia 
wczorajszego kronika miejskiego pogoto
wia ratunkowego zanotowała następują
ce wypadki: 

Przy zbiegu ulicy Rzgowskiej i Łącz
nej (na Chojnach) wpadł pod tramwaj 

41-letni Antoni Rotkiewicz, 
rolnik, zamieszkały w Rzgowie. Nie
szczęśliwy odniósł złamanie lewego pod
udzia, tudzież ogólne potłuczenie całego 
ciała. Lekarz miejskiego pogotowia ra
tunkowego po udzieleniu pomocy odwiózł 
Rotkiewicza do szpitala św. Józefa. * * • 

Po południu przy zbiegu ulicy Piotr
kowskiej i Cegielnianej wpadła pod do
rożkę 

25-letnia Marjem Brajtbardt, 
bezrobotna, zamieszkała przy ulicy Pół
nocnej 12. Brajtbardtowa odniosła ogól
ne potłuczenie, ciała Lekarz pogotowia 

ratunkowego odwiózł ją do szpitala przy 
Zbiorni Miejskiej. 

• • * 
Wczoraj około godziny 10 wieczorem 

w mieszkaniu szewca 
27-letniego Bolesława Zmurkowa, 

zamieszkałego przy ulicy Małopolskiej 2 
wynikło nieporozumienie, podczas które
go Zmurkowa odniosła ranę kłótą w bok. 
Lekarz pogotowia po nałożeniu opatrun
ku pozostawił Zmurkowa na miejscu. 

* * * 
Około godziny 12 w nocy przed bra

mą jednego z domów przy ulicy Targo
wej znaleziono nieprzytomnego mężczyz
nę, lat około 40. Zawezwany lekarz po
gotowia stwierdził otrucie, spowodowane 

nadmiarem spożytego alkoholu 
i po udzieleniu pomocy odwiózł nieznajo
mego do szpitala przy Zbiorni Miejskiej. 
Nazwiska ofiary alkoholu nie ustalono 

W L A S T I M I L H O F M A N . 
( Z p o w o d u o t w a r c i a j u b i l e u s z o w e j w y s t a w y w M i e j s k i e j 

G a l e r j i S z t u k i ) . 
Dzisiejszy dzień otwarcia zbiorowej 

wystawy dzieł Wlastimila Hofmana dla 
uczczenia jego 25-letniej działalności ar
tystycznej, zapisze się w historji życia 
kulturalnego Łodzi, poczynającej zastępo
wać Stolicę i Kraków, w okazywaniu 
uznanfa dla pracy artystycznej. 

Wlastimil Hofman ujrzał światło dzien
ne w Karlinie pod Pragą, jako syn matki 
Polki i ojca Czecha. W siódmym roku 
swego życia przybył z rodzicami do Kra
kowa i odtąd Polska stała mu się 

drugą ojczyzną. 
Wcześnie rozwijające się upodobania ar
tystyczne kształtuje pod okiem znakomi
tego pedagoga, profesora Krakowskiej 
Akademji Florjana Cynka. Jacek Mal
czewski, profesor przedmiotu malarskiej 
kompozycji młodemu Hofmanowi, jak sam 
powiada „otworzył" oczy na sztukę. 

Potężny talent Jacka Malczewskiego 
"wywarł wielki wpływ na artystę i wpro
wadził go w czarodziejski krąg 

symbolicznego malarstwa. 
Cechą malarskiej indywidualności ar

tystycznej jest legendarna treść i doszuki-' 
wania się zagadek symbolu. Do wyraża
nia tych uczuć użjfwa pełnej wdzięku ma

larskiego linearnej formy, wykazującej 
mistrzostwo rysunku. 

Jednym z najulubieńszych tematów 
jest postać „Madonny". Dla malarskiego 
wyrażenia poezji polskiej Madonny, Hof
man znajduje przedziwne w swej różno
rodności subtelności uczuć. i 

Pierwszy obraz wystawiony w Kra
kowskim Towarzystwie Sztuk Pięknych 

25 lat temu 
nosił nazwę: „Sny". 

Cała późniejsza dojrzała twórczość 
Hofmana jest cudownym snem, w którym 
fantazja artysty wyczarowuje swój od
rębny świat widzeń i zjaw: 

Artysta spotyka się z uznaniem za
równo w Polsce jak i Czechach, Francji i 
Niemczech. W ciągu 25 lat zdobył me
dale i odznaczenia honorowe, lecz przede-
wszystkiem zdobył miłość i wdzięczność 
swoich rodaków, za tą 

szczerze polską nutę, 
która z każdego Jego dzieła płynie nie
przepartym urokiem. 

Dziś pracowita Łódź' odrywa się na 
chwilę od szarzyzny życia, aby zagłębić 
się w czar poezji dzieł artysty, obchodzą
cego dziś swe srebrne gody ze Sztuką. 

ZAMIAST FELIETONU. 
„BŁAGALNA PROŚBA 

Nr. 242 

o 

Życ ie jest częstokroć lepszym humory* 
s tq, aniżel i najgenialniejszy pisarz. Któżby 
przypuszcza ł , że w z w y k ł e m podaniu m o i l 
się k r y ć cała skarbnica m imowo lnego kO> 
mizmu, k t ó r y na obl iczu nawet największe
go melanchol ika musi w y w o ł a ć uśmiech 
szczerej wesołośc i . 

Tak i zapoznany talent k r y j e się w jed' 
nem z łódzk ich biur próśb i porad. Dowo-^ 
dem tego może być „b łaga lna p rośba" z r * 
da rowana przez jednego z łódzk ic l i pokąt-^J 
nych doradców dla pewnej łodz ianki (na 
zw isko pozwólc ie nam, o Czy te ln icy , zachrf 
wać dla siebie) do Prezydenta Rzeczpospt t f 
litej. O ryg ina lny „ w y t w ó r " fantazj i ludz-* 
k ie j , k t ó r y znajduje się w naszem posiada 
niu p rzy taczamy w oryg lna lnem brzmieniu 

„Do Jego Dostojności Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 

w Warszawie. 
BŁAGALNA PROŚBA. 

Kolatana bólem i trosk niepowodzeń (1, 
przez ciągłe kołatanie do Urzędów Pafrij 
stwowych jak to: Ministerstwa Skarbu ' 
Izby Skarbowej w Łodzi z prośba o urno-' 
rżenie nałożonej na minie niesłu&zn^a 
grzywny w sumie zł. 1000 za rzckornSl 
handel wódka orzeczeniem karnym z dniaT 
28 lutego 1927 r „ nr. sprawy 650-2594-2^ 
I Izby Skarbowej orzeczeniem z dnia 15 
sierpnia 1927 r.. L. dz. 48186 - 11412 f p o j 
miiimo zbadania świadków, którzy z cahfl 
sumiennością stwierdzili, że było to jedy 
nie sprowokowanie władz policyjnych| 
przez ludzi mających na mnie złość: 

Gdyż jakby na ironję losu kobiecina 
której zachorowało dziecko, przybyła doj 
mnie z załzawionymi oczyma z prośbą oj 
pożyczenie jej trochę wódki by przez 
móc poratować życie dziecka. (!) a p°chOj 
dzac z tej szarej warstwy społeczeństwa/ 
gdzie brak odpow-ednlej pomocy Ickar 
sk'ej. znana ml jest gorycz życia w całe! 
pclnii uczyniłam zadość prośbie jej. Niej 
zdążyła jeszcze wyjść poza korytarz 4 
zaczajony policjant (!) skonfiskował wód-i 
kc która miała się stać środkiem odżyw* 
czym dziecka (!) ' pomimo błagania zebrał 
wódkę z sobą, a dziecko wiło sie w bótfl 
Lach czekając opatrzności Bożej. 

Dla mas pracujących powstał monopol 
spirytusowy (!), który jest dla nich jedy 
nie dostępnym środkiem ukojenia bólu * 
rozpaczy z powodu braku odpowiednicll 
środków nas utrzymanie i nadzieję na ted 
sze jutro f nabrania otuchy w lepszą przw 
szłość. lecz ' tu okazUje sie. że nie wolno 
każdemu nabywać wódk'. o czem świad' 
czy fakt, że syn mój nie chcąc tak clężko| 
zapracowany grosz stracić w podrzęd 
fiych szynkach lub wwiarnlach zakupił soj 
ble butelką spirytusu ' zastawszy mnie na| 
podwórzu wręczył ml ja, a sam udtił sfe 
do łaźni (!). 

I tu również przy drzwiach moich o*j 
czekiwał policjant i rakowa skonfiskował. 
Urząd Akcyz - Monopoli Państwowych! 
na zasadzie doniesień ludzi ml wrogich nal 
łożył karę 1000 zł., a wyższe instancje ta~j 
kowa zatwierdziły nie biorąc pod uwagę! 
zeznania świadków i orzeczenie moje 'm 
mogę na każde żądanie przedstawić więk-fl 
sza liczbę wiarogodnych świadków, któ-i 
rzy stwierdzić mogą, że tak maż mój, jaki 
1 syn używają trunków alkoholowych wl 
mieszkaniu po skończonej c)eżk*ej pra*| 
cy. (!) Wszak żadne rozporządzenie ni U-
stawa tego niie zabrania, a jednak nakłada 
się surowe kary bez w sedno rzeczy. 

Czcigodny Dostojniku! 
Ty który znasz te szarą mase pracują -

cą, która nie potrząc na skrwawione dło-, 
uie przez ciężką pracę f wychudłej twa-j 
rzy nie pozwolisz na to, by i to. ostatnie 
'ch ukojenie które im pozostało, odbie
rać (!). a w dodatku nakładano kary lub 
wsadzano na 3 miesiące do wiezienia z o-j 
dtebrania butelki wódki która zakupioną zo 
siata za ciężki zapracowany grosz (!). 

Zwracam się przeto do Ciebie Najjaś-j 
niejszy Panie Prezydencie Rzeczypospo-' 
l*tej Polskiej o spowodowanie darowania! 
mi nałożonej na mufę grzywny, gdyż znaj i 
dujemy się w skrajnej nędzy i syn nasz Je 
dymie jest naszym żywicielem^ Jestem pe
wną, że Ty dostojniku Najijaiśniejszej Rze-i 
czypospoilitej Polskie] nile ''opuścisz do M 
go, by ten krwawo zapracowany gros« 
niewinnie nuał wpłynąć do Kas Skarbo
wych lub miała odsiedzieć kare za własna 
gotówkę (!). 

Liczę, (!) fż prośba moja'zostanie łas-, 
kawie przychylnie przyjęta i nałożona n*| 
minie grzywna zostanie umorzona. 

Czekając łaskawej odpowiedzi i ukoję 
n*a i cała nadzieję w tej tak ciemnej dW 
m<n»e przyszłości pokładam w WszechmocI 
nym Bogu i Tobie Czcigodny Panie*. ' i ' J 

Łódź, d. 6 września 1927 r. łPodpis)-
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B SPORT. • 

Łódź—Chojny—Rzgów 
Bieg sztafetowy* 

Str. 7 

Zycie ekonomiczne. —— 
Pabjanice. Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

C-S) Staraniem ŁOZLA w dnhi 16 paź 
dziennika r. b. odbędzie się bieg sztafeto
wy na szosie Łódź — Chojny — Rzgów— 
Pabianice. Bieg ten rozegrany zostanie na 
przestrzeni 14,6 kim., przyczem sztafeta 
składać się będzie z 6 zawodników; szta
fet takich będzie 6. Komitet honorowy bie 
ku rozstawnego stanowią: przewodniczą
cy starosta Aleksy Rżewski oraz ozłonko 
wie, reprezentanci Magistratu m. Łodzi, 
Pabianic i DOK IV. Jest to Weg o nagrodę 
przechodnia ŁOZLA I Magistratu m. Ło
dzi. Poza tern zwycięzcy otrzymają 8 że
tonów złotych. Szczegółowy program bie 
gu i sztafet jest następujący: 

Sztafeta I : ŁKS w składzie Andrzejew 
ski. Wełnie, Laufer I I , Łazuchlewicz, Lau
fer 1. „Szczepek". Starosta, rezerwa Koś-
delski prowadzić będzie sędzia sztafeto
wy p. Loba, 

Sztafeta I I : „Strzelec" w składzie: So 
duła, Trocha, Szajfler. Brzeziński. Rogów 
ski, Walerysiak K. « Walerysiak S. Rezer 
wa Ratajczyk, prowadzić będzie p. Grusz 
czyński. 

Sztafeta I I I : S. S. Unkwi w składzie: 
Barsiński. Drewicz, Bcstek. Jastek, Ga-
lant, Seklel, Ulmain, rezerwa Stark. prowa 
dzić będzie p. Wiankowski. 

Sztafeta IV: „Kruschendar" w składzie 
Gcrbich, Śniady. Plewiński. Lewandowski 
Kupka. Kupka I I , Jakubek. rezerwa Fokt. 
Prowadzić będzie sędzia p. GorczykowskL 

Sztafeta V : K. S. „Burza" w składzie 
Ulman R, Laufer E, Ulman F. Szkalej, Rau 
cherf. Jaroszka, Rychter. rezerwa Nowic
ki. prrowadz'ć będzie p. Pluta. 

Sztafeta V I : „Sokół" (Łódź) w skła
dzie Rydzyńskf, Grabowski. Bogdański, 
Jadczyk, PJadek, WaszkowskL Trzonek, 
rezerwa Będkowski, prowadzić będzie p. 
Bajer. 

Sztafety wybiegają z punkrfów: I-sza 
Rzgowska przy torze kolejowym. 2-ga — 
most na rzece w Chojnach. 3-da — 400 
mtr. przed Starową Góra. 4-ta — cmem-
tarz wojskowy, 5-ta — Rzgów od strony 
Pabianic „Biały domek". 6-ta Gospodarz 
obok kuźni f Wola Radzyńska obok nr. 5 
starostwa Brzeziny. Punktów wybiegają
cych będzie zatem 7. Czas wybiegu szta
fet następujący: 1 — godz. 10. 2 — godz. 
10.06 — 08, 3 — godz. 10.14 — 16, 4) — 
godz. 10.23 — 25, 5 — godz. 10.32 — 24, 
6 — godz. 10,41 — 43. 7 — godz. 10,50—52 
Sędziowie kontrolni: Zaorski. Pieńkowski, 
Pilarski. Wełn*ckl, Rogackt Szternel, Kun 
Miller. Czekay. Główna komisja sędziow
ska pp. A. Lindner, A. Kordasz. Starka. 

Starter p. SzumlewskL Lekarz, dr. 
Kuryluk. Meta w Młodzieniaszku 
na skręcie do Pabjanfc. Wręczenia nagród 
w Pabianicach dokona p. starosta Rżew
ski jako przewodniczący komitetu hoinoro 
we go bieeu. 

o 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.50, Zurych 58, Berlin 46.825, 
— 47.225, wypłaty na Warszawę i Kato
wice 46.925 — 47.125, na Poznań 46.95 — 
47.15, Gdańsk 57.76 — 57.90, wypłaty na 
Warszawę 57.70 — 57.85, Wiedeń 79.37 
— 79.61, Praga 378.40. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy York 4.87 5/32, Holan

dia 12.12 9/16, Francja 124.06, Belgja 34.96 
Włochy 89.12, Niemcy 20.415, Szwaj
caria 25.25 5/8, Danja 18.18, Szwecja 18.09 
Norwegja 18.48, Hclsingfors 193.20, Praga 
164.37, Wiedeń 34.51, Warszawa 43.50. 

Paryż. Londyn 124.07, N. Jork 25.46. 
Gdańsk. Notowania w guldenach gdań 

skicii: 100 złotych 57.76 — 57.90, czek na 
Londyn 25.07 3/4, telegraficzne wypłaty 
na: Warszawę 57.70 — 57.85, Zurych 
99.18 — 99.44. 

N. Jork. Dewizy. Zamknięcie: Lon
dyn 4.87 1/8, Paryż 3.92 5/8, Berlin 23.86 i 
pół. 

BAWEŁNA. 
N. Jork, 13. 10. Loco 21.25, paździer

nik 20.75, listopad 20.87, grudzień 20.99 — 
21.03, styczeń 21.08 — 21.13, marzec 21.34 
— 21.38, maj 21.54 — 21.56, lipiec 21.40 — 
21.42. * 

N. Orlean, 13. 10. Loco 21.10, paździer
nik 21.10 — 21.14, grudzień 21.13 — 21.15, 
styczeń 21.15 — 21.20, marzec 21.40 -
21.42, maj 21.49, lipiec 21.58. 

Brema, 13. 10. Bawełna amerykańska 
22.65 za lbs. 

Liverpool, 13. 10. Styczeń 11.10, luty 
11.09, marzec 11.11, kwiecień 11.09, maj 
11.11, czerwiec 11.06, lipiec 11.02, sier
pień 11.09, wrzesień 10.80, październik 
11.05, listopad 11.05, grudzień 11.08, paź
dziernik 1927 r. 10.67. 

Aleksandria, 13. 10. Bawełna egipska. 
Otwarcie: Sakollaridis: styczeń 36.65, ma 
rzec 36.85, listopad 36.75, Ashmouni: luty 
28.70, kwiecień 29.15, grudzień 28.33. 
Zamknięcie. Sakolaridis: styczeń 37.13, 
marzec 37.33, listopad 36.85. Ashmouni: 
luty 28.81, kwiecień 28.95, paź--*:'\«r::;k 
28.40, grudzień 28.60. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BEZ 
ZMIAN. 

Warszawa, 14. 10. Tranzakcję na Gieł
dzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg. fr. 
stacja załad., w nawiasach fr. Warszawa. 
Pszenica kongres. 49.50, żyto kongres. 
39.75 — 38.25. jęczmień kongres. 40.75, 
jęczmień pomorski na kaszę (40.50), owies 
pomorski 35.75. Usposobienie spokojne. 
Obrót 135 tonn. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Zamknięcie sezonu kolarskiego. 
Wielkie wyścigi o nagrodą magistratu m. Łodzi. 

C-S) Z Międzyklubowe.i Komisji Kolar
skiej donoszą nam, że w niedziele, dnia 16 
października r. b. odbędzie się zamknię
cie sezonu kolarskiego, w którem wezmą 
udział wszystkie na terenie miasta Łodz1 

fstniejące kluby i sekcje kolarskie. Pro
gram tej wspaniałej uroczystości będzie na 
stępujący: a) zbiórka o godz. 9 rano na 

placu sportowym S. S. Uniom. Przejazd 7; 
b) wyjazd do Rudy-Pabjanickiej i udział 
w nabożeństwie w tamtejszym kościele; 
c) śniadanie, poczem powrót via Rzgów-
Chojny do Łodzi; d) defilada przez miasto 
do lielenowia. gdzie odbędzie s'e wręcze
nie nagród przez Magistrat m. Łodzi; c) 
rozwiązanie orszaku. 

Łódzcy bokserzy na Górnym Śląsku. 
Emocjonujące zawody piąściarskie. 

ciężka — Konarzewski Równocześnie z mistrzostwem Polsk' 
w wadze ciężkiej SI. O. Z. B. urządza spo 
tkanie Górny śląsk przeciwko drużynie 
reprezentacyjnej Poznania i Łodzi. W wa 
each proponowane są następujące zesta
wienie musza — Stępniak (Poznań) ko
gucia — Głon (Poznań), piórkowa — 
Iwański (Poznań), lekka — Majcforzycki 
(Poznań), pólśrednia — Arski (Poznań) 
średnia — Czarnecki (Łódź), półciężka •— 

Na giełdzie walutowej różnice kurso
we byty minimalne. Zapotrzebowanie ne-
wielkie, które pokrył Bank Polski przy 
udziale banków prywatnych, które dostar 
czyły dewiz na Londyn. Bank Polski pła
cił nadal utrzymane kursy a wiec 8.85 za 
dolary. W prywatnych obrotach płacono 
za dolary 8.88 przy małem zaiootrzetbowa-
niu i małej ilości irawakcji. Za złoto żą
dano 4.72, chciano płacić 4.70, do tranzak-
oji nie doszło. Obliczeniowy kurs 100 zło 
tych w złocie określono na 172. 

ZNIŻKA DOLARÓWKI. 
Po gwałtownej zwyżce dołarówki ja

kiej wogóle nleprzewidywano. nastąpiła 
realizacja i dość duże zaofiarow. po kur
sach niższych, wobec czego z braku od
biorców straciła na kursie. W ślad ea nią 
poszła częściowo 5 proc. Konwersyjna 
Kolejowa, która w zasadzie była uitrzy-
mana pozostałe zaś zyskały na kursie. 
Listy znsfawne zarówno ziemskie, jak i 

miejskie oraz 
cniejsze, przy 
gaojami nadal 

prowincjonalne były mo>-
żywszych obrotach. Obli-
zainteresowania brak. 

DALSZA ZWYŻKA AKCYJ. 
Ilość tranzakcyj była bardzo duża 

przyczem przeważała chęć kupna na ter 
min, a w obrotach przedgiełdowych ten
dencja mocna utrzymywała się nadal i to 
samo zauważyć można było na początku 
zebrania, gdzie ws 7vstkie akcje wykaza
ły dalszy postęp. W połowie zebrania 
przystąpiła kulisa do realizacji wobee 
czego nastąpiła zniżka, trwało to jednak 
bardzo krótko 1 pod konie zebrania kursy 
stopniowo zaczęły wracać do normy po
przedniej. 

W grupie bankowej gros obrotów 
przypadało na Bank Polski, a dużem za
interesowaniem cieszył się TÓwnież Bank 
Związku Spółek Zarobkowych, którego 
materiał jest stosunkowo bardzo ograni
czony. 

Gerbich (Łódź), 
(Łódź). 

Oprócz wymienionych wystąpią rezer 
wowi : Piełraszek (waga piórkowa Łódź) 
Seidel (waga pólśrednia Łódź) \ Baczkow 
ski (waga średnia Poznań). 

Składu drużyny śląskiej jeszcze nie 
ustalono. Zawody powyższe w których 
zmierzy się elita pięśclarstwa polskiego, 
będą w pewnej mierze eliminacyjnemi na 
zimowy kurs przedolimpijski. 

Ceny rynków łódzkich. 

Coś się popsuło •. • 
Wolne tempo rozgrywek. 

.. Koizpoczęte rozgrywki o mistrzostwo 
okręgowych dziwnie się wikłają i prze 

d' fużają. Ostatnio stał się 
. mały skandalik! 
Wszystkie dotychczas rozegrane zatwody 
jnistrza krakowskiej ligi Podgórza zosta 
?y anulowane, ponieważ misitrzem okręgu 
krakowskiego uznaną została Garbarnia. 

Ponieważ zaś prawidłowo rozegrano do
tychczas trzy mecze, a mian.: 

ŁTSG. — 6 p. lotniczy 3:2; 6 p. lotni
czy — Garbarnia 3:3; Slask (Siamiano-
wlce) — ŁTSG. 3:0 jest nadzieja, że w 
tern tempie prowadzone rozgrywki Ug 
okręgowych skończą się w roku przy
szłym !! 

Dajcie najpierw melodyjny sygnał! 
Przepisy ruchu kołowego w Japonii. 

. Niedawno temu władze japońskie wy-
U a l y nowe przepisy o ruchu ulicznym 
^ccjalnie 

dla automobilistów. 
* rzepis ten, umieszczony na wszystkich 

j f,°Kach, zasługuje na uwagę tak ze wzglę-
1 p na, dziwaczny styl, jak i zabawną jego 

l e ś cV Brzmi on: 
„Gdy godny szacunku policjant pod-

rp°S-'e r c k c ' znaczy to, byście się zatrzy-
fPodpis)- -Nie śmiejcie dalej jechać... gdyż 

| x * tedy będziecie winni nieoddania mu. 

10jaf zostanie łas-* 
:ta i nałożona na 
rmorzona. 
powiedz! i irkojft 
tak ciemnej dla 

m w Wszechmoc 
:xkiv PanW, 1 ' 
?27r. 

należnego respektu. 
O ile drogę wam przetnie pieszy obywa
tel, dajcie wtedy nasarnprzod melodyjny 
sygnał. Jeśli i wtedy nie zejdzie on z dro
gi, trąbcie mocniej, a nie zapominajcie 
przedtem napomnieć go głośnym okrzy
kiem „hi, h i " . Bądźcie jednak nader u-
ważni, o tle i wtedy nie zejdzie on z dro
gi. Starajcie sie natenczas objechać go 
ostrożnie. Pozostawcie miejsce psom, 
które na drodze oddają sie 

wesołym zabawom. 

(Wodny Rynek. Zielony Rynek l Rynek 
Leonarda). 

W dniu dzisiejszym ceny artykułów 
spożywczych na rynkach łódzkich kształ
towały się następująco: 

Nabiał: kilogram masła osełkowego 
5.80 — 5.90 do 6 zł., jajka 2.90 — 3.10 do 
3.20; za pierwszy gatunek jaj wybiera
nych płacono 3.40 do 3 i pół zł.; jajka 
skrzynkowe 2.90 do 3 zł.; litr śmietany 
słodkiej 2.65 — 2.80 do 2.90; litr śmietany 
kwaśnej (zbieranej) 3 zł.; litr mleka słod
kiego 40 do 45 groszy. 

Drób: kura od 5 zł. — 7 do 8 zł.; kur
czaki od 3 do 4 i pół zl. za sztukę; kaczka 
4 i pół, do 7 zł.; gęś 9 — 11 zł.; indyk od 
10 do 13 złotych. 

Ziemiopłody: kilogram ziemniaków od 
12 do 14 gr.; klg. buraków od 18 do 20 gr.; 
klg. marchwi od 25 do 25 gr., ceny w hur
cie (cena za 100 klg.) korzec ziemniaków 
10 do 11 zł.; korzec buraków 15 do 17 zł.; 
korzec marchwi 19 do 22 zł. 

Ogrodowizna: pęczek marchwi 10 do 
15 gr.; kilogram fasoli 60 do 90 gr.; klg. 
groszku ogrodowego 50 do 70 gr.; klg. 
grochu polnego 40 do 60 gr.; klg. bobru do 
50 gr.; główka kapusty zwykłej 10 do 25 
gr.; główka kapusty włoskiej do 30 gr.; 

Należy ostrożnie jechać na brudnym bru
ku, bo kryje sie w nim podstępny djabel. 
Przy krzyżowaniu się ulic, uważajcie na 
hamulce, aby uniknąć zderzenia się. Dzię
kujemy z należnym szacunkiem za prze
strzeganie tego... 

Jak widzimy w Japonji nawet prze
pisom policyjnym nie zbywa na przysło
wiowej japońskiej grzeczności. 

ogórki do kiszenia 3 do 4 zł. za kopę; kor
niszony 1.50 do 2.20 za kilogram: kala
fiory od 30 do 80 gr.; pomidory 60 — 70 
do 80 gr. za kilogram; pomidory w hurcie 
od 5 do 6 zł. za pud. 

Owoce: (cena za 1 klg.) jabłka kompo* 
towe od 20 do 40 gr.; jabłka do jedzenia 
od 50 gr. do 1 z l . ; gruszki od 70 gr. do 1 i 
pół zł.; śliwki węgierki od 1 zł. do 1.20. 

Za koszyczek grzybków do maryno
wania płacono od 2 do 4 zł.; "koszyczek 
rydzów 3 do 5 zł.; litr grzybów do jedze
nia od 60 do 80 gr.; sznureczek grzybków 
suszonych od 1 do 3 złotych. 

Ruch na rynkach duży. 
:o:-

91 Z teatrzyku „Nowości 
Program pod ciekawym tytułem „Coś 

do łóżeczka" jest świetną rewją s*ł arty
stycznych tego przybytku lekkiej muzy. 
Duet Stanteławsktch w ulubionych piosen 
kach wywołuje burze oklasków. Niemniej 
Ktzem powodzeniem cieszą się Brwestowie 
w- swych arcykomicznycłi kreacjach. Nic 
dziwneco bowiem duet ten po powrocie z 
zagranicy zaopatrzył s*ę w szereg wyipró 
bowanych akhratnych monologów I lek
kich piosenek. Reszta programu z „cudów 
nemi dziećmi", duetem tanecznym 1 humo 
rystą Młyńczykiem godnie sekunduje 
szampańskiej czwórce. Dodać należy, isż 
w sobotę odbędzie się benefis Erwestów z 
powiększonym programem. Niewątpliwie 
wiszyscy stalli bywalcy tego sympatyczne 
go teatrzyku pośpiesza w dniu tym do No 
wośc'. aby jeszcze, raz nacieszyć się wido 
kiem „grubego Adasia" } jeco partnerki. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 

Otwarta 
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Hdlofon lczne. do 23 

Miejski Kinematograf Oświatowy —• 
B E N H U R 

Początek przedstawień o codz. 5, 7 I 9 wlecz, 

..Apollo" — Djabelski jeździec 
P c c j ą t e k seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

„Caslno" — „Umiech losu" 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 1 10 

„Czary" — Ojcowie i dzieci. 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 1 10 

„Corso" — Trędowata (2 serje razem) 
Pierwszy seans 4-ta. ostata ' 9.30. 

.Dom Ludowy" Tajemnice jej adwokata 
Początek przedstawień o godz. 5 1 pól po poł. 

Grand-Kino — Miraż. 
Wvstenv arfvstvczno-kabaretowe. 

•Imperial" - W krytycznej chwili 
„Luna" — „Łzy i śmiech Wiednia" 

Początek seansów: o godz. 5, 7 1 10) 

„Nowości"—Coś do łóżeczka 

„Odeon" -Niesamowita trójka 
Poazatek seansów: o godz. 4, fi, 8 ł 10 

.Resursa" -—Grzechy królewskie. 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

.SplendkT. — Car Iwan groźny. 
Początek seansów: 4.30. 6.30, 8.15, 10.00, 

spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Nowoczesna Dubarry. 

Pocz. przedrtawleń o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ 
Piątek, 14-go października. 

W a r s z a w a , 1111 m. — 12.00 Sygnał czasu 1 ko 
munikai ty : lotniczo,-<meteorodoglczny, P. A. T . o-
raz nadp rog ram: 15.00 Komun ika ty oraz nad pro
g r a m ; 16.25 Nad program I k o m u n i k a t y ; 16.40 O d 
czyt o rgan izowany dla w y s t a w y rad iowe j w W a r 
szawle, p. t. „ T e l e w i z j a " wyg łos i p. Inż. Eugeniusz 
Po rębsk i ; 17.05 Komun i ka t y P. A. T.S 17.20 Od-
zzyt p. t . „Organizac ja pracy w r o l n i c t w i e " (dzfał 
„ R o l n i c t w o " ) wyg łos i p. B i e d r z y c k i ; 17.45 K o n 
cert popo łudn iowy w wykonan iu o r k i es t r y dom-
rzys tów pod dyr- Bazy lego Zub rzyck i ego ; 19 00 
Komunikat rolniczy; 19.15 Rozmai tośc i , w y p o w i e 
p. L u d w t k L a w t ó s k i ; 19.30 Odczy t p. t. „ T u r y s t y 
ka jako czynn ik wychowan ia f izycznego i mora l 
nego" (dział „Spor t i wychowan ie f i zyczne" ) , wy 
Błosł p. Adam M i ł o b e d r k l ; 19.55 P r z e r w a , ewerrt. 
pogadanka muzyczna : 20.15 Transmis ja koncer tu 
symfonicznego z F i lharmoni i Warszawsk ie j , w 
przerwie b iu le tyn „Messager Po lona is " w języku 
Irancusklm. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: G. Antoniewi

cza ("Pabianicka 50), K. Chądzyńskiego 
(Piotrkowska 164), W. Sokolewicza (ul. 
Przejazd 19). R. Rembielińskiego (Andrze
ja 26), J. Zundelewicza (Piotrkowska 25), 
M. Kasperkiewicza (Zgierska 54), S. Traw 
kowskiej (Brzezińska 56). (b) 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś premjera głośnej komed j i w 3 ak tach Hea-

nequin'a 1 Coolus'a „ K r ó l o w a B i a r r i t z " z I reną 
GTywińską, Re lewkz -Z ien ib ińską , Dz iewońską, 
Morską , Janowsk im , K r o t k e m , K w i a t k o w s k i m , 
Krzamieńskhn, Mroz ińSk im i Zniczem w rolach 
ważn ie jszych. 

Ju t ro , sobota, d w a przeds tawien ia : o godzinie 
4 po po łudn iu , po cenach popu la rnych „ K r e d o w e 
k o ł o " ; w ieczo rem po raz d rug i „ K r ó l o w a B ia r 
r i t z " . 

W niedzielę t r z y p rzeds tawien ia : o godz. 12 w 
południe po raz drug i bajeczka dla dz iec i „ T o m c i o 
P a l u c h " , (b i le ty od 50 g roszy do 4 z ł o t y c h , p r z y -
czem na k a ż d y bi let osoba doros ła może w p r o w a 
dzać bezpłatnie jedno d z i e c k o ; 

o godz. 4 po po łudn iu po cenach popularnych 
„Panna F l u t e " ; 

o godz. 8 m. 30 po raz t r zec i „ K r ó l o w a B ia r 
r i t z " . 

W poniedzia łek po cenach popu larnych „ K r e 
dowe k o l o " . 

W e w t o r e k po cenach popu la rnych .Panna 
F l u t e " z Stefanją Ja rkowską . 

W próbach pod k ie runk iem reż. M. Szpak le-
wteza „ D z i a d y " M ick iew icza w uk ładz ie Stanłsła 
wa Wysp iańsk iego (łącznde ze s łynną sceną balu 
u senatora NowosUcowa) o raz pod k ie runk iem re
żysera K. Ta ta rk iew icza Ibsenowskl „Peer G y n t " . 

TEATR POPULARNY. 
Dziś i dn i następnych sensacyjny d ramat w 5 

aktach p. t . „P ieczęć mi lczen ia" z p. Biskupską i 
Szaf rańsk im w rolach g ł ó w n y c h . Początek o go
dzinie 8.20^conłec o 10.45 w lecz . 

TEATR POPULARNY W SALI GEYERA 
W sobotę I niedzielę zabawna k r o t o c h w i l a w 3 

aktach p. t. „ K o n t r o l e r w a g o n ó w s y p i a l n y c h " Ale 
ksandra Blssona z R. Urbańsk im w ro l i t y t u ł o w e j . 
Reżyser ia M. Bie leckiego. 

BLUSZCZ. 
Ukazał sfę nr. 41 „Bluszczu", nacecho

wany, jak zwykle wysoka społeczną i lif-
teracką kulturą. Artykuł -wstępny W. Prać 
mowskiej jest jednym z efepów dyskusyj
nych nad nową ustawa szikolnkrtwa. W ro 
zwaźanfach M. H. Szpyrkówny „Kobieta 
która zdołała", złożony test zasłużony 
hołd p. Małkowskiej • Jej Cisawentu Dom 
kowi. tak chlubnie zapisanemu na kartach 
naszego Harcerstwa. Dalszy ciąg studjum 
A. Czartkowiskiego o „K^eżnie Łowickiej' 
odznaczają s'e głęboką zmijoimoscia tema
tu i1 jego ram historycznych. C?ąg dalszy 
świeitnej nowel: H. Nagterowej p. t Ko
szula DejanSry" oraz powieść' Mlłlaszew-
skfej „Kaczęta", reprezentulje dztał bele-
iTystyczmy. W tymże dziaHe wymierać na
leży korespondencję St. Podhorsktej-Oko-
łów p. t. „Paryż pod gwiaździstym sztan
darem". Ogromnie dużo ciekaiwych wfado 
mośc: zawiera rubryka ..Kobieta w świe
ck r domu". Niepodobna też pomłnąć kul-
furallnych f wysoce bezstronnych recemzij 
z książek ( teatru. Zaś liryki M. Pawlików 
sk*ej mówłą same za siebie. Bardzo cieką 
wfe też przedstawia się korespondencja H. 
Skarbek p. I „Coś niecoś o gen^emeinach 
warszawskich > anglosaskich". 

Dzfał praktyczny przynosi również ro 
związanie całego szeregu palących spraw 
gospodarczych, a co się tyczy bogaito ilu
strowanych modeli i wzorów — mają o-
ne już ustalona opinie u licznych zastępów 
prenumera'toirek. 

Teatr Rewji 

M I R A Ż 
Dziś i dni następnych wystawiona 
dzie rewja pióra Edwarda Reja 

Lord Magor Londynu, Sir Rowland Blades zwiedza w towarzystwie swoich 
córek wykopaliska w Ostji, starym porcie Rzymu. 

Teatr artystyczna - literacki Jodo". 
Przygotowania do inauguracyjnego 

przedstawienia, które s'ę odbędzie jutro, 
dobiegają końca. Cały zespół intensywnie 
pracuje pod kierunkiem dyir. Jastrzębca i 
baletmisbrza Wojnara. Na inaugurację se
zonu kierownictwo teatru daje wielką re-
wję w 14 obrazach p. t „Jazda do Łodzi", 
pióra najwybitniejszych autorów warszaw 
skćh f łódzk. Rewja zapowiada się hnpo r 

nująco. Miła niespodzianka będzie cały 
szereg aktualri łódzkich. 

W sobotę, o godz. 7,45 uroczyste przed 
stowlenie dla prasy 1 zaproszonych gości. 

Dr. med. D r . m e d . 

p o w r ó c i ł i T. FUfhS 
c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e 
r y c z n e i m o c z o -

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

(bomby wiwnętfzoe 
przep rowad i i ł się 

na ul. Zaciiodnfa 64 
tel . fon 64 - 79. 

Przyjmuje od 2 — 3 

pp. 1 od 6 — 8 w ' 

O G Ł O S Z E N I A 
do wszystkich pism w Polsce i zagranicą przyjmuje i 
załatwia na najkorzystniejszych warunkach 

P O L S K A A G E N C J A T E L E G R A F I C Z N A 
Ł Ó D Ź , Z i e l o n a 8 - a . T e ł . U l 1 1 5 - 2 4 . 

Wydział Ogłoszeń Polskiej Agencj i Telegraf icznej 
przyjmuje na miejscu w Łodzi obowiązkowe ogłosze
nia dla „Monitora Polskiego", „ D z i e n n i k a Urzę
dowego Min. Skarbu" i wszystkich innych wydaw

nictw urzędowych. 
D R O B N E O G Ł O S Z E N I A 

o zagubionych dokumentach, mające się ukazać w 
„Dzienniku Urzędowym Województwa Łódzkie
go lub „Monitorze Polskim" przyjmowane są tylko 
w wydzials ogłoszeń Polskiej Agencji Telegraficz

nej w Łodzi. 

•SE** V 
C e 

D r . 

LECZNICA 
lekarzy specjalistów I gabinet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 

P i o t r k o w s k a 2 9 4 , lei, 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst B 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej • 
po poł. Szczepienie ospy.analizy (mo
czu, kału. krwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
P o r a d a 3 z ł o t e . 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Żaby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
W niedziele i święta do godz. 2 po poł. 

G A B I N E T 

P. 
I 
51 Główna 51 

LECZENIE 
plombowanie zę

bów. 
Z Ę B Y sztuczne na 
podniebieniu i baz 
podniebienia. Ko
rony złote i piaty, 
nowa. Mostki złote 

S p ł a t y 
c z ę ś c i o w e . 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób i k ó r -
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i zno-
c z o p ł c i o w y c h . 
Łączenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 
od 5—8 1 wiecz. 

Potrzebna zdolna 
panna do pra

cowni sukien 1 okryć 
A. Chodkowskiel — 
Sienkiewicza 25. 

C e g i e l n i n n a 4 3 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — i 
Specjalista chorób I 
skórnych, wenery- 1 
cznych i moczo- 1 
płciowych. L e c z ę - j 
n i e s z t . s ł o ń c e m 

w y z y n o w e m . 
Przyj muje od godz 

8—10 1 5—8 • 

Stenografji biuro
we!, parlamen

tarnej (lektura) wyu 
cza listownie, szyb
ko, najdoskonale|: 
Instytut Stenogra* 
fiezny— Warszawa, 
Krucza 26 Żądaj
cie prospektów. 

Stenografji wyucza ; 
listownie, najdo

skonalej : Instytut 
Stenograficzny. — 
Warszawa, Krucza 
26. Żąda jcie pros
pektów. 5198 

Obuwie trwałe bie
lizna, manufaktu

ra swetry damskie 
palta na raty tanio 
„Kredyt" uL Nawro' 
nr. 15 I p. 

Pracownia haftó w 
maszynowych, 

ręcznych oraz rysu 
je wzory po cenach 
konkurencyjnych — 
Thommee Nawrot 2 
Tamże potrzebna u-
czenlea 

be-
p. t. 

„ N a w e s o ł o * 4 

W PROGRAMIE: 
„ B i u r o M a t r y m o n j a i n e " bomba śmie

chu w 1 odsłonie w wykonaniu zeip. 
„ W i e c z n y s ł u g a " oryginalny metch w 
1 odsłonie w wykon. Wiła, Reja i Ady 

(homeryczny śmiech) 

W S O L O W Y C H N U M E R A C H . 
1 . J . Staruszkiewicz, znakom, humorysta-autor, satyryk w swoim akt. reper. 
2. Zygmunt Ullas, świetny tenor liryczno-bohaterski ulubieniec łódz. publicz. 
3. E. Frankowska, świetna śpiewaczka w operowym repertuarze (arje ope

rowe w językach: polskim, francuskim i włoskim). 
4. I . Kamińska, znakomita tancerka w swoich oryginalnych kreacjach. 
5. Duet Zwirskich, wytworni tancerze salonowo-ekscentryczni. 
6. ? ? ? Messalini ? ? ? 
7. L. Pragerówna, świetna subretka w rzeczach lekkich i nastro jowych. 
Kierownik art.-lit. Edward Rej. Pocz. przedst. o g.6, 8 i 10 w. Orkiestra symf. pod kler. p. K A N T O R A . 

C e n a p r e n u m e r a t y : 
/ W Łodzi miesięcznie — — — — st, X60 
JM. robotników . — — — — . X30 
IHa prowincji • " • * . • • • > • att „ 1 5 * 
Zagranicą . • " • * » ' . " • • » - ' • • U O 

Ml m ffłetT i . M n tMili" talk ii 7.1 
Odmienię do domu 40 gr. 

C e n y o g ł o s z e ń : 
Przed U kitem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy l-lamowy (strona 4 tamy) 
Za tekstem , 25 . • . . • . 4 . 
Nekrologi 25 . . „ . • • 4 "• • 
Kozoemikaty . . . 2 5 . . . . . - « -
Zwyczajne . . . • „ „ . . 

Drobne 10 groszy. poamikiwanM pracy 5 #r z* wyraz — narmnlefaae •gtoszense 
1 sŁ Hm besrobotayeb 50 groszy. 

Prenumeratą molaa przerwać tylko 1-g* I IS-go każdego miesiąca. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadała* 
cych filie w Łodzi • centrale gdzl* indziei o 50 prac 
drożej od ecn miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drote|. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów l eflaa 

eekninistracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa-

Sana eą u bezpłatne. 
Rękopisów zarówno utytych lak i odrzuconych reda4>» 

Cta aie •wraca. 

Wydawnictwo: .Łódzkie Echo Wmrtemam". Odbito w drukarni Tow. L^ukju-t^o-Wydawniczo*} „Kurier Łódzki'' Za todakcK 
W*d. len ZuumtkammkL d L T i m i rfalu S Ł J U 

w y d a w n i c t w o o d p o w i a d a ; 


